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Rok XII Wydanie AB

Obrady trwają
WARSZAWA (PAP)

Jak podaje komunikat KC PZPR sobotnie posie­
dzenie VIII Plenum Komitetu Centralnego rozpoczęło 
się o godz. 11.

Tow. Aleksander Zawadzki poinformował Plenum 
o przebiegu narady Biura Politycznego KC PZPR 
z delegacją Komitetu Centralnego KPZR.

Po informacji tow. Zawadzkiego Plenum rozpoczęło 
dyskusję nad projektami uchwał przedłożonych przez 
Biuro Polityczne KC PZPR.

Jako pierwszy zabrał głos tow. Władysław Gomułka. 
(Przemówienie tow. Gomułki zamieszczamy poniżej.)

Po przerwie obiadowej tow. Stefan Jędrychowski 
przedstawił Picnum informacje o zmianach wprowa­
dzonych w rządowym projekcie ustawy o planie 5-let- 
nim w stosunku do uchwały VII Plenum KC PZPR.

W dalszym ciągu dyskusji zabrali głos towarzysze: 
PIOTR JAROSZEWICZ, LEON WUDZKI, TADEUSZ 
KRUPIŃSKI, BOLESŁAW RUMIŃSKI.

Plenum powołało komisję dla opracowania wnio­
sków i poprawek do projektów uchwał zgłoszonych 
przez Biuro Polityczne KC PZPR.

Do komisji powołanej dla opracowania wniosków i 
poprawek do projektu uchwały w sprawie aktualnych 
zadań politycznych partii powołano towarzyszy: RO­
MANA ZAMBROWSKIEGO, ADAMA RAPACKIEGO, 
JERZEGO MORAWSKIEGO, WITOLDA JAROSIŃ­
SKIEGO, MARIANA NASZKOWSKIEGO, JÓZEFA OL­
SZEWSKIEGO, ZENONA KLISZKĘ, HELENĘ JAWOR­
SKĄ, ANDRZEJA WERBLANA, ROMANĘ GREŃ AS 
i ARTURA STAREWICZA.

Do komisji powołanej dia opracowania wniosków 
i poprawek do projektu uchwały w aktualnych spra­
wach gospodarczych powołano towarzyszy: STEFANA 
JĘDRYCHOWSK1EGO, EDWARDA GIERKA. IGNA­
CEGO LOGĘ-SOWIŃSKIEGO, JULIANA KOLĘ, OS­
KARA LANGE. MIECZYSŁAWA JAGIELSKIEGO, BO­
LESŁAWA RUMIŃSKIEGO, MIECZYSŁAW’A POPIELA, 
LEONA KASMANA, PIOTRA JAROSZEWICZA.

W7 dniu 21 bm. VIII Plenum KC PZPR i jego komi­
sje kontynuują obrady.

Przemówienie Władysława Gomułki

i perspektywy na przyszłość
— oświadczył Władysław Gomułka na VIII Plenum KG

Kiedy przed 7 laty prze­
mawiałem na listopadowym 
Plenum KC PZPR wydawało 
mi się wówczas, że przema­
wiam do członków Komitetu 
Centralnego po raz ostatni.

Mimo, że od tego czasu u- 
płynęło tylko 7 lat, względ-

Uchwała Prezydium
CK SD

WARSZAWA (PAP) 
Prezydium CK SD podjęło

w dniu 20 bm. uchwałę, któ­
ra stwierdza, że Prezydium 
CK Stronnictwa Demokraty­
cznego, po rozważeniu sytua­
cji wewnętrznej i międzyna­
rodowej kraju, deklaruje po­
parcie dla stanowiska Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
lotniczej, zmierzającego do 
Pełnej demokratyzacji życia 
Politycznego i gospodarczego 
Państwa i do dalszego umoc­
nienia suwerenności Polski 
socjalistycznej, w oparciu o 
szczerą współpracę i sojusz 
ze Związkiem Radzieckim, 
chińską Republiką Ludową

LR Jugosławii i krajami de 
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nie 8 lat od plenum sierpnio 
wego, na którym nastąpił 
raptowny zwrot w polityce 
partii, lata te stanowią ca­
ły zamknięty okres history­
czny. Wierzę głęboko, że o- 
kres ten przeszedł w niepo- 
wrotną przeszłość.

Wiele zła było w tych la­
tach. Spuścizna, jaką ten o- 
kres pozostawił po sobie par­
tii, klasie robotniczej i naro­
dowi jest w niektórych dzie­
dzinach życia więcej niż za­
trważająca.

Dwa i pół miesiąca temu, 
VII Plenum Komitetu Cen­
tralnego oceniło dodatnie i 
ujemne strony ubiegłego o- 
kresu, nakreśliło wytyczne 
działania na przyszłość. Mi­
mo swych chęci nie mogłem 
wTówczas być na nim obec­
ny.

Wielu z was mowiło na 
tym plenum i o mnie, rozwa­
żało możliwość i potrzebę me 
go powrotu do pracy partyj­
nej. Zostało to uzależnione 
od mego ustosunkowania się 
do podjętych na tym plenum 
uchwał. Uważam przeto za 
swój obowiązek powiedzieć 
wam, jaki jest mój pogląd na 
te uchwały, jak widzę dzisiej 
szą rzeczywistość i jak we­
dług mego zdania należy 
kształtować przyszłość.

Do uchwał VII Plenum 
mam pewne zastrzeżenia, Do 
tyczą one oceny przeszłości 
oraz polityki oartii w zakre­
sie rolnictwa.

Poza tym uważam te u- 
chwały za słuszne, traktuję 
je jako słuszny kierunek dzia 
łania. Eęda one wymagać w 
trakcie ich realizacji nrecy- 
zowania i uzupełniania. Nie­
które ważne aia dnia dzisiej 
szego problemy nie zostały w 
tych uchwałach ujete. Jedne 
można rozwiązywać iuż dzi­
siaj, gdyż do tegę dojrzały, z

robotniczej zależy dzień dzisiejszy
innymi trzeba zaczekać, aż 
doj rzej ą w myślach i w w?arun 
kach. Za sprawę najważniej­
szą należy uważać nie to, że 
przyjęło się uchwały i że wy 
raża się na nie zgodę — lecz 
to, aby przyjęte uchwały zo­
stały wprowadzone w życie.

Zastrzeżenia moje do u- 
chwał VII Plenum w zakre­
sie oceny przeszłości obejmu 
ją sprawy gospodarcze i po­
lityczne. Zastrzeżenia te do­
tyczą tak meritum oceny jak 
i wynikłej z tej oceny odpo­
wiedzialności ludzi za popeł­
nione błędy — wypaczenia.

Uchwały VII Plenum mó­
wią o osiągnięciach i błędach 
planu 6-letniego.

Jako najważniejszy rezul­
tat sześciolatki, który zasło­
nić ma wszystko inne, uchwa 
ły przytaczają szerokie rozbu

Cały kraj śledzi z zainteresowaniem
obrady VIII Plenum KC PZPR

WARSZAWA (Polskie Radio)
Wczorajsze posiedzenie VIII Plenum Komitetu Central­

nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej rozpoczę­
ło się o godz. 8.30. W dalszym ciągu toczyła się dyskusja.
Wczoraj ukazały się wszy­

stkie dzienniki stolicy. Zawie 
rają one przemówienie Wła­
dysława Gomułki na VIII Ple 
num KC partii oraz sprawo­
zdania z wieców i masówek, 
które odbyły się dla poparcia 
demokratycznych sil w par­
tii. W Warszawie od wczes­
nych godzin rannych przed 
kioskami ustawiły się długie 
kolejki oczekujących na pra 
sę. Ludzie dyskutują o Ple­
num i o przemówieniu Gomuł 
ki oraz sobotnim wiecu w Po 
litechnice. Gazety zostały 
szybko wykupione. Odbito do 
datkowe nakłady, tak że do 
wczesnego popołudnia można 
było nabywać „życie War­
szawy" i „Trybunę Ludu". U- 
kazały się również specjalne 
wydania „Expressu Wieczor­
nego i „Głosu Pracy".

Również z Łodzi donoszą, 
że od wczesnego rana zbie­
rały się kolejki ludzi, ocze­
kujących na „Głos Robotni­
czy" i „Łódzki Express“. Ga­
zety te ukazały się w zwięk­
szonym nakładzie. Wśród dy 
skutujących ludzi słyszy się 
głosy zadowolenia z powrotu 
Gomułki do KC partii. Po­
dobne wiadomości nadchodzą 
również i z innych miast .wo 
jewództwa.

W dniu wczorajszym na e- 
kranach kin w stolicy uka­
zał się dodatek nadzwyczaj­
ny Polskiej Kroniki Filmo­
wej, poświęcony VIII Plenum.

Na Uniwersytecie Jagiellon 
skim w Krakowie odbyło się 
otwarte zebranie podstawo­
wej organizacji partyjnej. U- 
czestnicy zebrania — par­
tyjni i bezpartyjni naukow­
cy, studenci i pracownicy ad 
ministracji Uniwersytetu — 
uchwalili treść listu skiero­
wanego do obradującego w 
stolicy VIII Plenum Komite­
tu Centralnego Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej. 
Uczestnicy zebrania wysuwa- 
ią nostuJat, aby Komitet Cen 
tralny kierował się polityką

dowanie w tym czasie mocy 
produkcyjnej naszego prze­
mysłu, a zwłaszcza przemy­
słu ciężkiego.

Daleki jestem od pomniej­
szania jakiegokolwiek osiąg­
nięcia naszego kraju. Nas 
wszystkich, podobnie jak ca­
ły naród, cieszy zwiększenie 
i pomnażanie produkcji na­
szego przemysłu. Nie mam 
podstaw do kwestionowania 
podanych wskaźników wzro­
stu produkcji przemysłowej. 
Przyjmuję za odpowiadające 
rzeczywistości. Są jednak pe 
wne „ale", które zmuszają 
do rewizji oceny naszych o- 
siągnięć gospodarczych w mi 
nionej sześciolatce.

Przypatrzmy się osiągnię­
ciom sześciolatki w górnic­
twie węglowym. W 1949 r„ 
a więc w ostatnim roku pla­
nu 3-letniego wydobycie wę­

pełnej niepodległości i suwe 
renności Polski, aby ujawniał 
wobec społeczeństwa treść 
międzynarodowych' umów gos 
podarczych i dążył do napra 
wienia wszelkich niesprawie­
dliwości.

— Tylko zasada równości 
w stosunkach politycznych i 
gospodarczych ze Związkiem 
Radzieckim i innymi kraja­
mi — czytamy w liście — 
zyska nasze poparcie. Jedy­
ną drogą wykarczowania na 
strojów antyradzieckich i bu 
dowania przyjaźni polsko-ra 
dzieckiej jest polityką nieza­
wisłości i suwerenności Pol­
ski.

Zebrani występują katego­
rycznie przeciwko próbom

Rówieśnicy najmłodszych żoł­
nierzy warszawskiego powsta­
nia Jańczak, Hłodzik i Fran­
kowski, w imieniu swoich ko. 
łęgów z klasy la i III a szko­
ły nr 17 na Sołaczu, złożyli na 
nasze ręce 51 zl na budowę 
Pomnika Bohaterów Warszawy. 
Oto moment przekazywania 
dziecięcych oszczędności w na­

szej redakcji.
Fot. K. Przychodzki

’ Uchwała Rady Państwa
z dnia 20 października 1958 roku 

w sprawce powołania
Państwowej Komisji YJyhorczej
WARSZAWA (PAP)
Na podstawie art. 18 ust. 

2 ustawy z dnia 1 sierpnia 
1952 r. — ordynacja wybor­
cza do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej — o- 
raz w związku z uchwałą Ra­
dy Państwa z dnia 24 wrześ­
nia 1956 r. o zarządzeniu wy-

gla wyniosło ponad 74 milio­
ny ton. W 1955 r., a więc w o- 
statnim roku sześciolatki, wy 
dobyto 94,5 miliona ton wę­
gla. Z cyfr wynika, że wydo­
bycie wzrosło przeszło 20 
min. ton, co rzeczywiście na­
leżałoby uznać za poważne 
osiągnięcie, gdyby ten wzrost 
był zwiększeniem mocy pro­
dukcyjnej górnictwa.

Tymczasem jak wynika z 
danych statystycznych gór­
nicy przepracowali w 1955 r. 
92.634 tys. godzin nadliczbo­
wych, co stanowi 15,5 proc 
ogólnej ilości godzin przepra 
cowanych w tym czasie. W 
przeliczeniu na węgiel wyno­
si to około 14,6 min. ton wę­
gla, który wydobyto poza nor 
matywnym czasem pracy.

Spójrzmy dalej, jak kształ­
towała się w tym czasie wy-

(Ciąg dalszy na str. 2)

podważania jedności państw 
obozu socjalizmu i wyrażają 
poparcie dla konsekwentnej 
linii walki o demokratyzację, 
jaką prowadzi VIII Plenum 
KC. Stwierdzają oni, że w 
składzie Biura Politycznego 
powinni znajdować się odsu­
nięci dotąd od kierownictwa 
towarzysze, zwłaszcza tow. Go 
mułka oraz ci działacze, któ 
rzy po VII Plenum w pełni 
dali się poznać jako bojow­
nicy demokratyzacji. Z Biura 
Politycznego powinni nato­
miast ustąpić ci, których do­
tychczasowa postawa nie 
sprzyja procesom demokraty 
zacji.

— Zdajemy sobie sprawę — 
głosi rezolucja — że walka o 
całkowitą suwerenność i de­
mokratyzację napotka na 
przeszkody z różnych stron. 
W walce tej Komitet Central 
ny uzyska poparcie całej par 
tii i całego narodu. Zmiany, 
jakie dokonały się ostatnio w 
Polsce, uważamy za nieodwra 
calne.

Uczestnicy otwartego ze­
brania podstawowej organi­
zacji partyjnej przy Uniwer­
sytecie Jagiellońskim'zwrócili 
się z wezwaniem, aby podob 
ne uchwały i rezolucje pod­
jęły wszystkie uczelnie i za­
kłady pracy w kraju.

borów do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej (Dz. 
U. nr 40, poz. 181) — Rada 
Państwa postanawia powołać 
Państwową Komisję Wybor­
czą w składzie: przewodniczą­
cy Państwowej Komisji Wy- 
borczej:

Wasilkowski Jan, profesor 
Uniwersytetu Warszawskie­
go, członek korespondent Pol 
skiej Akademii Nauk i dyrek­
tor Instytutu Nauk Praw­
nych.

Zastępcy przewodniczące­
go Państwowej Komisji Wy­
borczej :

1. Albrecht Jerzy, sekretars
KC PZPR.

2. Ignar Stefan, prezes Na­
czelnego Komitetu Zjednoczo 
nego Stronnictwa Ludowego.

Wende Jan Karol, wice­
przewodniczący CK SD.

Członkowie Państwowej Ko 
misji Wyborczej:

1. Gajzler Roman, sekre­
tarz CRZZ.

2. Gawlik Władysław, pre­
zes Komitetu Wykonawczego 
ZSL w Lublinie.

3. Holder Henryk, zastępca 
szefa Kancelarii Rady Pań­
stwa.

4. Horodyński Dominik, dzia 
łącz katolicki, publicysta.

5. Iwaszkiewicz Jarosław, 
pisarz, wiceprzewodniczący 
ZG Zw. Literatów Polskich, 
przewodniczący PKOP.

6. Jodłowski Jerzy, profesor 
Uniwersytetu Warszawskie­
go, sędzia Sądu Najwyższego, 
członek Prezydium CK SD.

7. Kulaga Jan, członek Pre 
zydium Krajowej Rady Spół­
dzielczości Produkcyjnej, prze 
wodniczący Spółdzielni Pro­
dukcyjnej Marszowice, pow. 
środa śląska, woj. wrocław­
skie.

8. Mrocheń Jan, przewodni­
czący Prezydium Woj. RN w 
Opolu.

9. Opałek Kazimierz, profe­
sor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie.

10. Pragierowa Eugenia, 
działaczka społęcsna, wice­
przewodnicząca ŻG Ligi Ko­
biet.

11. Renke Marian, sekre­
tarz ZG ZMP.

12. Zawadzki Sylwester, kan 
dydat nauk prawnych, wice­
prezes ZG Zrzeszenia Praw­
ników Polskich.
Przewodniczący Rady Państwa

(—) Aleksander Zawadzki
Sekretarz Rady Państwa 

(—) Stanisław Skrzeszewski

KKZSL wypowiadasią
za dalszą
demokratyzacją
i umacnianiem 
suwerenności kraju

WARSZAWA (PAP)
Na posiedzeniu w dniu 19 

bm. Plenum NK ZSL podję­
ło następującą uchwałę:

„Plenum Naczelnego Koml 
tetu Zjednoczonego Stronnic 
twa Ludowego po wysłucha­
niu informacji Prezydium 
NK ZSL o przebiegu obrad 
VIII Plenum KC PZPR i pow 
stałej w kraju sytuacji poli­
tycznej, wypowiada się za 
dalszą demokratyzacją i u- 
macnianiem suwerenności 
kraju.

NK ZSL udziela poparcia 
polityce KC PZPR oraz pro ­
pozycjom w sprawie Biura 
Politycznego, które będzie 
zdolne kierować procesem de 
mokratyzacji, budowy socja­
lizmu, umacniania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, przy­
jaźni polsko-radzieckiej i u- 
trwalenia pokoju.

Naczelny Komitet Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe 
go upoważnia wiceprezesów 
NK: Stefana Ignara, Ale­
ksandra Juszkiewicza i Józe­
fa Ozgę - Michalskiego do 
przedstawienia stanowiska 
Naczelnego Komitetu ZSL 
Władysławowi Gomułce, Ed­
wardowi Ochabowi i Józefo­
wi Cyrankiewiczowi".

Zgodnie z tym upoważnie­
niem wiceprezesi NK ZSL od­
byli rozmowę z Władysławem 
Gomułką, Edwardem Ocha­
bem i Józefem Cyrankiewi­
czem. Rozmowa odbyła się w 
godzinach rannych w dniu 
20 bm. Wykazała ona całko­
witą zgodność poglądów.



rzemowienie stawo Ocmyłld
r'“' (Ciąg dalszy ze słr. 1) 
dajność pracy w górnictwie. 
W 1949 r. wydobycie węgi: 
na roboczodniówkę całej za­
łogi wynosiło 1328 kg na 1 
zatrudnionego. W 1955 r. spa­
dło do 1163 kg, tj. o 12,4 proc. 
Jeśii porównamy wydobycie 
przeliczone tylko na załogę 
zatrudniona na dole, to spa­
dek wydobycia w tym czasie 
wynosi 7,7 proc, na roboczo- 
dniówkę. W stosunku zaś do 
roku 1938, który wprawdzie 
s różnych przyczyn nie może 
być miernikiem porównaw­
czym. lecz ilustruje dzisiej­
szy stan kopalń węgla — wy 
dobycie na roboczodniówkę 
całej załogi spadło w 1955 r. 
o 36 proc.

Z przytoczonych danych 
wynika, że górnictwo węglo­
we nie ma nie tylko osiąg­
nięć w planie sześcioletnim, 
lecz nawet zostało cofnięte 
wstecz w porównaniu z ro­
kiem 1949.

Politykę gospodarcza w sto 
sunku do górnictwa cecho­
wała jakaś karygodna bez­
myślność. Wprowadzono ja­
ko system pracę w niedziele, 
co musiało rujnować zdro­
wie i siły górników, a zara­
zem utrudniało utrzymywa­
nie urządzeń kopalnianych w 
należytym stanie. Systemem 

' stało się zatrudnianie w czę­
ści kopalń żołnierzy i więź­
niów. Nie ustabilizowano za­
łogi górniczej, która zmienia 
się co roku w olbrzymim od­
setku.

Taka polityka musiała do­
prowadzić do zagrożenia nla- 
nu wydobycia węgla do takie­
go stanu, w jakim dzisiaj 
znajdują się kopalnie.

Weźmy przykład drugi. 
Kosztem wielkich nakładów 
inwestycyjnych zbudowaliś­
my Faorykę Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu. Pow­
stał nowy zakład produkcyj­
ny, który przy niewspółmier­
nie wysokich kosztach pro­
dukcji wypuszcza nikłe ilości 
samochodów starego typu, 
pożerających dużo paliwa, ta 
kich, jakich chyba dzisiaj 
nikt już na świecie nie pro­
dukuje.

Czy zbudowanie takich za­
kładów pracy można nazwać 
osiągnięciem, zwiększeniem 
mocy produkcyjnej naszego 
przemysłu? Jakie korzyści o- 
siąga z tego gospodarka na­
rodowa?

Ogólnie oceniając, po u- 
kończeniu planu sześciolet­
niego, który według założeń 
miał podnieść wysoko poziom 
życiowy klasy robotniczej i 
całego narodu, znaleźliśmy 
się dzisiaj w pierwszym roku 
nowego planu 5-letniego w 
obliczu olbrzymich trudności 
gospodarczych, które z dnia 
na dzień ciągle narastają.

Na rozbudowę przemysłu 
zaciągnęliśmy poważne kre­
dyty inwestycyjne, a kiedy 
nadeszły terminy spłat pierw 
szych rat, znaleźliśmy się w 
położeniu niewypłacalnego 
bankruta. Trzeba było zwra­
cać się do wierzycieli o mo­
ratorium. Kierownicy naszej 
gospodarki narodowej nie po 
trafili widocznie pojąć tego 
prostego faktu, że tak nie na­
leży gospodarzyć kredytami, 
to znaczy tak je inwestować, 
aby w ustalonych terminach 
spłacać je wierzycielom, wy­
tworzoną przy pomocy tych 
kredytów produkcją. Tymcza 
sem poważna część tych kre­
dytów w postaci maszyn i u- 
rządzeń nie znalazła dotych­
czas zastosowania w produk­
cji i przez długie lata zasto­
sowania takiego nie znajdzie, 
a część w ogóle należy uważać 
za bezpowrotnie przepadłą. 
Po dziś dzień nadchodzą jesz 
cze zamówione maszyny czy 
urządzenia na obiekty dawno 
wykreślone z planów gospo­
darczych.

Jakie są rezultaty planu 
6-letniego, jakie jest nasze 
dzisiejsze położenie i jakie są 
możliwości startowanią w 
przyszłość — dobitnie świad­
czy ujemny bilans płatniczy 
w naszych obrotach zewnę­
trznych.

Saldo tego bilansu w pla­
nie 5-letnim zamyka się po­
ważnym deficytem, mimo u- 
dzielonego nam moratorium 
i odłożęnia do następnej 
pięciolatki spłaty połowy na­
leżności. przypadającej na o- 
becną 5-łatkę. W tej sytuacji 
zawisł ciężki znak zapytania 
nad realnością dopiero co o- 
pracowanego planu 5-letnie­
go.Znane nam Jest niebezpie-
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czeństwo braku pokrycia to­
warowego na rynku wewnę­
trznym w stosunku do ilości 
środków pieniężnych.

Czy o tym wszystkim mó­
wią uchwały VII Plenum? 
Nie mówią. Na pewno nie to 
jest najważniejsze, iż uchwa 
ły łagodzą ocenę przeszło­
ści. Istotne jest to, że do­
kładną analiza gospodarcza 
jest niezbędna do prawidło­
wego opracowania planów na 
przyszłość. Takich faktów, 
jak podane uprzednio w ża­
den sposób nie da się prze­
milczeć. Trzeba bowiem jas­
no powiedzieć sobie, że za 
złą politykę gospodarczą 
musi płacić cały naród, a w 
pierwszym rzędzie musi za­
płacić klasa robotnicza.

A Komitet Centralny par­
tii nie zdobył się na to, aby 
przynajmniej wyciągnąć kon 
sekwencje partyjne w stosun 
ku do ludzi, którzy ponoszą 
odpowiedzialność za ten stan rzeczy.

W rolniczym dziale gospo­
darki narodowej, którego u- 
jęcie na VII Plenum budzi u 
mnie zastrzeżenia, znajduje­
my również zjawiska, nad 
którymi każdy odpowiedzial­
ny człowiek musi się głębo­
ko zastanowić i wyciągnąć z 
tych zjawisk odpowiednie wnioski.

Począwszy od 1949 r. tj. w 
ubiegłej 6-latce partia rozpo 
częła akcję uspółdzielczenia 
produkcji rolnej. Powstało w 
tym okresie około 10 tysięcy 
spółdzielni produkcyjnych 
zrzeszających około 6 proc, 
gospodarstw chłopskich. War 
to dzisiaj, po sześcioletnim 
doświadczeniu przyjrzeć się 
bliżej temu, jakie są skutki 
gospodarcze polityki rolnej 
partii za okres ubiegły.

W naszych warunkach, po 
dobnie jak w warunkach każ 
dego kraju, który nie rozpo 
rządza nadmiarem ziemi, po 
litykę rolną winno cechować 
uparte dążenie do intensyfi­
kacji produkcji rolnej. Pol­
ska może wyżywić swoją lud­
ność własnymi zasobami tyl 
ko przez podnoszenie plonów, 
przez zwiększanie produkcji 
rolnej z 1 ha ziemi. Z tym 
się każdy zgadza, przynaj­
mniej w słowach. W prakty 
ce jednak stosuje się metody 
które przynoszą inne rezul­taty.

Spójrzmy, jaka jest war­
tość produktu globalnego ob 
liczona w cenach niezmien­
nych z 1 ha ziemi we wszyst 
kich sektorach naszej gospo­
darki rolnej tj. w gospodarce 
indywidualnej, spółdziel­
niach produkcyjnych i państ 
wowych gospodarstwach rol­
nych. podległych Minister­
stwu PGR?

Wszystkie przytoczone da­
ne dotyczą 1955 r. We wła­
daniu gospodarstw indywidu 
alnych znajdowało się 78,8 
proc, użytków rolnych, spół­
dzielnie dzielące dochód po­
siadały 8,6 proc, a PGR-y —
12.6 proc, ogólnego areału 
użytków rolnych tych trzech 
typów gospodarstw. Wytwo­
rzony przez te gospodarstwa 
produkt globalny przyjęty za 
100 dzieli m. in. następują 
co: na gospodarstwa indywi­
dualne przypada 83,9 proc., 
na spółdzielnie produkcyjne 
wraz z gospodarką przyzagro 
dową przypada 7,7 proc, i na 
PGR-y, łącznie z pomocniczy 
mi gospodarstwami robotni­
ków rolnych — 8,4 proc.

Przeliczając wartość pro­
dukcji globalnej na 1 ha u- 
żytków rolnych otrzymujemy 
następujący obraz: gospodar 
stwa indywidualne wyprodu­
kowały za 621,1 zł, spółdziel­
nie za 517,3 zł. a PGR za 
393 7 zł w cenach niezmien­
nych. Różnica między gospo 
darstwami indywidualnymi 
a spółdzielniami wynosi więc
16.7 proc, w stosunku zaś do 
PGR gospodarstwa indywidu 
alne wyprodukowały więcej 
o 37,2 proc.

Jeżeli porównamy obciąże­
nia gospodarstw indywidual­
nych i gospodarstw zrzeszo­
nych w spółdzielniach pro 
dukcyjnych z tytułu dostaw 
obowiązkowych dla państwa 
i podatku gruntowego, wów­
czas stwierdzimy, że świad­
czenia te w przeliczeniu na 
jeden hektar są mniejsze ze 
spółdzielni niż z gospodarstw 
indywidualnych, zwłaszcza w 
podatku gruntowym. Różnica 
w tych obciążeniach na ko­
rzyść spółdzielni stanowi fak 
tyczną dotację państwa na 
rzecz gospodarstw zrzeszo­
nych.

Następną pozycję stanowią 
dopłaty do usług świadczo­

nych spółdzielniom przez 
państwowe ośrodki maszyno­
we.. Dopłaty do usług POM 
wyniosły ogólnie w latach 
1952—1955 około 1.700 milio­
nów złotych.

Trudno ustalić jaka część 
tei sumy przypada pa dopła 
ty za usługi świadczone spół 
dziełniom, gdyż POM-y pra­
cowały także na rzecz in­
nych instytucji. Ponadto spół 
dzielnie uiszczały część należ 
ności za usługi POM w zbo­
żu, które państwo liczyło po 
cenach płaconych za obowią 
zkowe dostawy. Uwzględnia­
jąc te okoliczności można 
przyjąć, na pewno bez szkody 
dla spółdzielni, że dopłaty 
państwa do usług POM, 
świadczonych spółdzielniom 
przekraczają za wymienione 
lata sumę 1 miliarda złotych. 
Dopłaty te będą dalej rosły, 
gdyż ceny płacone przez spół 
dzielnie za usługi POM zosta 
ły ostatnio obniżone.

Jest to więc następna for 
mą dotacji skarbu państwa 
na rzecz spółdzielni produk­
cyjnych. Ale nie jest ona jesz 
cze ostatnia.

Jak można wnioskować ze 
zbiorówki sprawozdań rocz­
nych spółdzielni produkcyj­
nych za rok 1955 przy ustala 
niu dniówki obrachunkowej 
wychodzono z założenia, że 
niezbędne jest ustalenie pew 
nego minimum zarobku za 
dniówkę obrachunkową, nie­
zależnie od wyników gospo­
darczych danej spółdzielni, 
średnia wartość dniówki o- 
brachunkowej we wszystkich 
spółdzielniach w kraju wyno 
si około 25 zł przy przelicze­
niu produktów przypadają­
cych na dniówkę obrachunko 
wą wg cen wolnorynkowych. 
Wahania między spółdzielnia 
mi w wysokości dniówki obra 
chunkowej są nieduże, zwłasz 
cza w części zapłaty uiszcza­
nej w naturze.

Ponieważ nie wszystkie 
spółdzielnie mogły zapłacić 
przyjęte minimum za dniów 
kę obrachunkową, gdyż nie 
pozwalały na to wyniki ich 
produkcji, znaleziono stosun 
kowo proste rozwiązanie: za 
wieszono terminy płatności 
lub części płatności z tytułu 
innych zobowiązań spółdziel­
ni na rzecz państwa, przy pa 
dające na rok 1955. Płatności 
te przesunięto na następne 
lata, środki, jakie winny być 
użyte na te płatności prze­
znaczono na dniówki obra- 
chunkowe.W skali całego kra 
ju suma ta wynosi ponad pół 
miliarda zł. W ten sposób 
zwiększono sztucznie dochód 
spółdzielni produkcyjnych 
przeznaczony do podziału, co 
umożliwiło podniesienie opla 
ty dniówki obrachunkowej o 
około 27 proc.

Niezależnie od tych form 
pomocy państwowej, spół­
dzielnie otrzymały od pań­
stwa wielkie sumy kredyto­
we. Długo i średniotermino­
we zobowiązania spółdzielni 
na dzień 31 grudnia 1955 r. 
wynosiły ponad 1.600 milio­
nów zł., a zobowiązania krót 
koterminowe ponad 900 milio 
nów złotych.

Można dodać jeszcze to, że 
spółdzielnie produkcyjne ko­
rzystały z uprzywilejowania 
również w nabywaniu nawo­
zów sztucznych.

W roku gospodarczym 1954/ 
55 zużyto nawozów sztucz­
nych w przeliczeniu na czy­
sty składnik 58,6 kg na 1 ha 
ziemi ornej. W gospodar­
stwach indywidualnych przy- 
padło w tym czasie tylko 28,1 
kg na 1 ha.

Tak w krótkim zarysie 
przedstawia się gospodarczy 
obraz spółdzielni produkcyj­
nych. Smutny to obraz. Przy 
wielkich nakładach mniejsze 
wyniki produkcyjne i większe 
koszty produkcji. O politycz­
nej stronie tego zagadnienia 
nie wspominam.

Z przytoczonych przyczyn 
wnoszę zastrzeżenia do u- 
chwał VII Plenum w części 
dotyczącej polityki rolnej par 
tii wytkniętej na V Plenum 
Komitetu Centralnego.

Patrząc na naszą ‘ rzeczywi 
stość gospodarczą znajduje­
my w niej i inne obrazy bu­
dzące głęboki niepokój.

Praktyka realizacji planu 
6-letniego polegała na tym, że 
na określonych, wytypowa­
nych odcinkach koncentro­
wano maksimum środków in­
westycyjnych, bez uwzglęnia- 
nia potrzeb innych1 odcinków 
życia gospodarczego. A prze­
cież gospodarka narodowa sta 
nowi połączoną całość. Nie 
można zbytnio faworyzować

jednych gałęzi kosztem dru­
gich, gdyż utrata właściwych 
proporcji przynosi wielkie 
szkody całej gospodarce.

Niepokój szczególny musi 
budzić budownictwo mieszka 
niowe na wsi. Jeśli w mia­
stach i osiedlach, gdzie rów­
nież sytuacja mieszkaniowa 
jest bardzo trudna, wkłada 
się wielki wysiłek w nowe bu 
downictwo, remonty i kon­
serwację domów, to na wsi 
stan rzeczy jest wprost alar­
mujący.

W okresie Sześciolatki zbu­
dowano na wsi około 370 tys. 
izb, z tego około 260 tys. izb 
w budownictwie indywidual­
nym za środki własne i o- 
koło 110 tys. v/ budownictwie 
uspołecznionym. Budynków 
mieszkalnych na wsi mieliś­
my w 1950 r. przeszło 2.690 
tysięcy, a izb przeszło 7,5 mi­
liona. Przy założeniu, że przy 
stanie budynków, w jakim 
znajdowały się one po woj­
nie, średnia użytkowania bu­
dynków wynosi 50 lat, dla u- 
trzymania ilości izb mieszkał 
nych posiadanych w 1950 ro­
ku powinniśmy rokrocznie 
budować na wsi 150 tys. izb, 
czyli dla sześciolecia wynosi 
to 900 tys. izb. Tymczasem 
zbudowano tylko około 370 
tys. Zatem należy przyjąć, 
że w okresie Sześciolatki obró 
ciło się w ruinę lub znajduje 
się obecnie w stanie zrujno­
wanym około 600 tys. izb. 
Rzeczywisty stan może być 
nawet jeszcze gorszy, gdyż w 
tym czasie remonty i konser 
wacja budynków nie mogły 
być należycie przeprowadza­
ne wskutek braku materia­
łów budowlanych. Szczególnie 
na zachodnich i północnych 
ziemiach Polski ubytek izb 
szybko się zwiększa. Systema 
tycznie z roku na rok nara­
sta tam katastrofa mieszka­
niowa.

Przy planowej gospodarce 
i rozumnym gospodarowaniu 
można czasowo ograniczać 
potrzeby gospodarcze w jed­
nej dziedzinie życia i prze­
rzucać zaoszczędzone w ten 
sposób środki na szybszy roz 
wój gospodarczy w drugiej 
dziedzinie życia. Planowanie 
winno być takie, aby po pew 
nym czasie szybko nadrobić 
luki powstałe na odcinku o- 
graniczanym, co powinno być 
ułatwione wskutek zwiększo­
nych zasobów i możliwości 
produkcyjnych powstałych na 
odcinku uprzednio uprzywile 
jowanym pod względem na­
kładów inwestycyjnych. *

Nasza dotychczasowa prak­
tyka planowania i gospoda­
rowania doprowadziła do te­
go, że ani nie wypełniliśmy 
nakreślonych zadań na odcin 
ku uprzywilejowanym w usta 
lonych terminach, zamrozi­
liśmy i zmarnowaliśmy tam 
olbrzymie środki, ani też nie 
stworzyliśmy warunków na 
likwidowanie łuk gospodar­
czych na odcinkach świado­
mie poprzednio ogranicza­
nych. Tak np. uświadamiamy 
sobie potrzeby budownictwa 
mieszkaniowego, zdajemy so­
bie sprawę, że ani dnia dłu­
żej nie powinniśmy ograni­
czać warunków na rozwój bu 
downictwa na wsi, założy­
liśmy wzrost budownictwa w 
miastach, a jednocześnie sta- 
jemy wobec olbrzymich trud­
ności zaspokojenia tych po­
trzeb, gdyż nie stworzyliśmy 
należytej bazy produkcyjnej 
materiałów budowlanych.

Gdzie krótko, tam się rwie. 
Jeśli chcemy dać, a musimy 
szybko dać wsi, to nie mo­
żemy tego zrobić bez uszczerb 
ku przede wszystkim dla bu­
downictwa przemysłowego. 
Cudów tutaj nikt nie zrobi.

Nielepiej przedstawia się 
również gospodarka komunał 
na i sanatoryjno-uzdrowisko 
wa. Nie mam dokładniejsze­
go rozeznania tych gałęzi go 
spodarki narodowej. Urzą­
dzenia kanalizacyjne, wodo­
ciągowe. trakcja miejska, d~o 
gi. budynki — to wszystko, co 
składa się na gospodarkę ko­
munalną i sanatoryjno-u- 
zdrowiskową musi zacząć co­
raz szerzej pekac wszędzie 
tam, gdzię się temu d ość wcze 
śnie nie zapobiegr.le. A na to 
potrzebne są znowu środki i 
materiały.

Jeszcze raz pragnę pod­
kreślić: daleki jestem od po­
mniejszania osiągnięć planu 
6-letniego. Lecz ocena tych 
osiągnięć musi być oparta na 
stanie faktycznym tj. na o- 
siągnięcia te winniśmy pa­
trzeć z pozycji gospodarczej, 
z której wystartowaliśmy do

planu 5-letniego. A startowi leźć oparcie, 
temu towarzyszą ponad mia- działania klasy robotniczej 
rę spiętrzone trudności. agenci, prowokatorzy * yste-

Przeti każdym z nas staje cznicy nigdy me byli, me są 
pytanie-—Jak je rozwiązać, i nie będą.
corobić i od czego zacząć. Przyczyny tragedii poznan- 
aby przezwyciężyć wszystkie skiej i głębokiego mezado- 
trudności i maszerować na- wolenia całej klasy, robotn.- 
przód po drodze coraz mniej czej tkwią w nas, w kierow- 
wyboistej? Wiele z dotych- nictwie partu, w rządzie. Ma 
czasowej praktyki trzeba bę- teriał palny zbierał się całe 
dzie zmienić, aby dopiąć te- lata. Sześcioletni plan gospo- 
„0 celu darczy reklamowany w prze-

Klucz do rozwiązania śpię- szłości z wielkim rozmachem, 
trzonych trudności posiada w jako nowy e^ap wysokiego 
swoich rękach klasa robotni- wzrostu stopy życiowej za- 
cza Od jej postawy zależy wiódł nadzieje szerokich mas
wszystko. X dzień dzisiejszy, grtWg. wykazała 'i perspektywy na przyszłość, tranu, która wykazała z < 
Postawa zaś klasy robotni- procentową zwyzkę płac real- 
czej zależy od polityki par- nych w sześciolatce ine uda^a 
tii, wytyczanej przez jej kie- się. . Rozdiaznua ty Ko bar- 
rownictwo. Od umiejętności dziej ludzi. Trzeba było wy-- 
kierowania państwem przez cofac się z pozycji, zajętej 

n" ol"p **
Klasa robotnicza dała o- bodźcem do zwrotu w życiu 

statnio kierownictwu partii, politycznym kraju. Ozywczy 
i rządowi bolesną nauczkę, w^owy prąd[ poruszył masy 
Robotnicy Poznania chwyta- partyjne klasę robotniczą, 
jąc za oręż strajku i wycho- całe społeczeństwo. Lud?ie za 
dząc manifestacyjnie na uli- częb prostować plecy a mil­
ce w czarny czwartek czerw- czące, zniewolone umysły za , 
cowy zawołali wielkim gło- czćły otrząsać się z tiujące- 
sem- Dosyć! Tak dalej nie go czadu zakłamania, fałszu ' 
można! Zawrócić z fałszywej 1 dwulicowości. Drętwą mowę 
d ogi, panoszącą się poprzednio na

trybunach partyjnych i mówKlasa robotnicza nigdy me nicachl publicznych oraz na 
chwytała się strajku, jako c- }amacbl prasy zaczęło wypie- 
ręza walki o swoje prawa w rad twórcze, żywe słowo. Nie- 
sposob lekkomyślny. Tym bar k|edy zabrzmiał i fałszywy 
dziej teraz, w Polsce Ludo- ton. Lefcs nie Un ton nada. . 
wej, rządzonej w jej imieniu wa* ^ieidnek Szeroką falą 
i w imieniu wszystkich lu- roziaja Się krytyka przeszło- ' 
dzi Pracy, me zrobiła tego $ci, krytyka gwałtów, wy pa­
łucka. lekkomyślnie. Najwi- cze^ * błędów, które nie o- 
doczniej przebrała się miara. mfnęjy żadnej dziedziny ży- 
A miary nie można nigdy Cja Domagano się zewsząd, 
przebrać bezkarnie. przede wszystkim na zebra-

Robotmcy Poznania nie niach partyjnych i ogólnycn 
protestowali przeciwko Pox- w zakłacłaeh. pracy wyjaśnie- 
sce Ludowej, przeciwko so- nja źródeł z których wypły- 
cjalizmowi, kiedy wyszli na wało zło, domagano się wy- 
ulice miasta. Protestowali CiagnięCia konsekwencji w 
oni przeciwko złu, jakie sze- stosunku do ludzi ponoszą- 
roko rozkrzewiło się w na- cycb główną odpowiedzial­
nym ustroju społeczny™,i ność za wypaczenia w życiu 
które ich również boleśnie gospodarczym i politycznym, 
dotknęło przeciwko wypaczę Przede wszystkim ludzie pra­
niom podstawowych zasad so- cy dOmagali się, aby przed- 
cjalizmu, który jest ich ideą, stawiono im całą prawdę, .

Klasa robotnicza związała bez osłonek i niedomówień 
z ideą socjalizmu wszystkie Czekali na tę prawdę. Oczeki 
swoje nadzieje lepszego zy- wab odpowiedzi na dziesiątki 
cia. Walczyła o socjalizm od pytań które postawił! publi- 
fcolebki swego świadomego cznie na zebraniach. r
bytu. A kiedy rozwoj wyda- w zaistniałej po XX Zjeż- 
rzen historycznych pozwolił dzie sytuacji, kiedy należało 
przejąć ster władzy państwo- szybko i konsekwentnie dzia. 
wej w Polsce przez jej przed łać, wyciągać wnioski z prze 

■ stawrcieli, klasa. robotnicza szłości. pójść z otwartą przył 
oddała cały swój entuzjazm, bicą do mas, powiedzieć im 
wszystkie swoje siły dla rea- całą prawdę o sytuacji gospo 
lizacji idei socjalizmu. darczej, o przyczynach i źró-

Klasa robotnicza to nasza dłach wypaczeń w życiu poli 
klasa, nasza niezłomna siła, tycznym — kierownictwo par 
Klasa robotnicza — to my. tii nie potrafiło szybko opra-

t0 Z1?ac^ be? cować linii konkretnego dzia 
tania klasy robotniczej, kaz- łania. Dowodem tego jest
?£,z2?as nie mógłby faktycz- choćby kilkakrotne odracza­
nie niczego więcej reprezen- nie terminu VII Plenum. 
t0^c,,poza własną osobą. Zarzucano mi kiedyś m. in.

Polity- że stanowisko, jakie zajmo- nr7PH«tbnJXuni^eHd?lna .pr.oba wałem w różnych sprawach 
wypływało jakoby z mej nie- 

Fa +*Zle" Wiary w klasę robotniczą. To
nvf>h^ rxrnZnv^te-rla iStyCZ" niePrawda. W rozum. rozsą- 

Ao-pnn?r0-W0^a^°F°Y* d&k, ofiarność i rewolucyjną
wsze i wszpd7?^mnaarZh’ Z&i P05^? klasy robotniczej 
działać Alp / nigdy nie straciłem wiary. Wnie moen nigdzle te walory klasy robotniczej
wip kiAv rniwnTaC ° wierz? i dzisiaj. Jestem prze
Senc ikonany, że robotnicy pozna* 
natchnać^lTs^rnh^So1110^11 nie wystąpiliby do straj- 
działania ^°- ku, nie wysziiby demonstra-
Ludowei ’ wrnor^i^ °Vkl cyjnie na ulice, nie znaleźli 
mu mieliby hnPrd™e,uSfŁCjallZ~ by się wśród nich i tacy, któ 
zadania moirlih^łati?^^116 rzy chwycili za broń, nie po 
nać swe ople lałaby się tam nasza, bratniaże tak mejest W tym’ ^botnicza krew, gdyby partia

Ru) ~ ~ . U- kierownictwo partii przy-rzec^vwiśe^p1SSH7CZaS’ .kiedy do nich z całą prawdą.
pŁ?0R1<! S°~ Należało bez kunktatorstwa 

nr7P7^^vłZęst0 kierowane uznawać słuszne pretensje 
Sumnnpp^ ^ai? uZne T7 robotników, należało powie- 
terpsorn 6 s^im in- dzieć, co jest dzisiaj możliwe,
buriowańnm^d^iszeroko. roz" a co niemożliwe do zrealizo- 
uanizacvhia Rvimna S1^ wania> należało powiedzieć 
władza CDaiS’ kl?dy prawdę o dniu wczorajszym
ł? atakpwM?x^%v7 ?°.lsc® by" 1 dzisiejszym. Przed prawdą 

hrnni7o zbrojnie 1 kie- uciec nie można. Jeśli się ją 
dy ginel?tetkam^TfyS* KłeF skrywa> wypływa ona w groź 
tzłon^owiP naSl? tysi^aml nej postaci widma, które 
Pierze i pracownicy państwo- fSk£teP0k0‘' bUnt“ie
[ego opwy porSńZ!SiSej- . Kierownictwo partii ulękło 
^y nie znikły jeszcze całko- s!? teg0, Jedni obawiali się 
wicie z uczuć i serc ludzkich odP°wiedzialnosci za skutki 
To było w pierwszych latach swej Polityki. drudzy silniej 
budowy Polski Ludowe? Ale Czuli się ZWHzani z wygod- 
w tych trudnych dla władzy nym fotelem niż z klasą ro- 
ludowej czasach żadna agp?- bo.tnicz*t dzięki której ten fo 
tura i żadna organizacja pod iel zajęl1’ innl w™520*’, 
ziemna, mimo dogodnych dla było najwięcej. obawiali 
niej warunków nie notrafiK fę' 027 kIa5a robotnicza po- 
1 nie mogła dokonać wyłomu f?? zrozumieć najgłębszą 
w szeregach klasy robotni- istot? Prawdy- ktorei d^- 
czej-. nie była zdolna do pof- £a„slę od swyc^ Prz?d?tS' 
tycznego opanowania żadne- czy P.°’Pie ,w.łasC1™ 
go oddziału klasy robotn’ tak jak P°j£łc naiezy przy- 
czej, nie mogłaby bowiem czypy 1 źródla bł?dów- wypa 
klasa robotnicza być nrzcdn ,C2en 1 Prowokacji, jakie mia 
ląca i najbardziej postępowa ły młejsce. Zachwianie wiary 
częścią narodu, gdyby wstecz w klasę robotniczą wystąpiło 
ne siły potrafiły u niej zna- (Ciąg dalszy na str. S)



Przemówiente W owa
(Cicig j s >. jej kosztów jednostkowych. . w takim przypadku nalc- ności nie do zwalczenia i ta- zachowaniu potrzćb centra'ne- może być również narzę-

gzeroko w centralnym i poza zjjemne o me jest, ani dla żałoby im to szybko załatwić ki stan rzeczy przeciąga, się go planowania, winna uwzględ dziem przymusu,
centralnym aparacie partyj- na®’. a,ni ala klasy robotniczej, i dostarczyć żądane towary przez miesiące, a nawet lata niać potrzebę samodzielno ci t
nym. Kiedy będzie można wygo- po cenach nabycia, bez cła, a całe, trzeba ustalić jaką nad przedsiębiorstw socjalis ycz- tZiaDfe0Wie

Rządzenie krajem wymaga, sP°darowac dalsze srędki na tylko po doliczeniu koniecz- wyżką siły roboczej dysponu- nych. Nie może być tak żeby.bv klasa robotnicza i masy P,c'd'ni®Sl,en.ie. sbOpy zyci°wej nych kosztow związanych z je dany zakład pracy, aby wszystkie zakłady produkcyjneSracujące darzyły kredytem klasy. robotniczej, nie mógłbym nabyciem, transportem i roz- zbędnych w tym zakładzie stanowiłynieiakojednoprzed-faufania swych przedstawicieli ludzi zatrudnić według ich siębiorstwo w kraju, na czele
d
SrirawowanU władzy" w czynnikó.w: .p° Pierwsze - od ten deputat uzyskać materia 
5 • nrapi,iapvph usprawnienia zarządzania prze ły budowlane dla postawie-
5ei“f?nŁPmoże hi' «»«P°<larU „a- nia sobie domków. Taka ini-

spółdzielni 
rządzą się sami. Spół­

dzielnia — to nic innego, jak 
samorządne rolnicze przed­
siębiorstwo produkcyjne. Za­
rząd wybiera się według ni-jerżacych ster władzy pań- Zależy to SVf'ZKaIeł? T° kwalifikacji ewentualnie w którego stoi państwo i w do- czymWniesS^pm^anej 'woli

w«i. Jest to moralna pod- tarsP°=ób za^d2a- ««*fe ' ^„tei zasobami
na też zatrudnić zbędną w 
głównym procesie produkcji 
siłę roboczą przy produkcjinrzerwy przedłużany jedynie rodow3 1 po drugie — od sa- cjatywę można by tylko po- pomocniczej, która w sprzy Ld warunkiem wywiązywania myck robotników; tj. od zwięk witać i ustane dogodne rela- jaiacvch warunkach da sii p d mhnwiazań zaei£mietvch szcma wydajności pracy, od cje zamienne węgla na ma

“b"ii<!"ia ■“>«“" l’r011''kcji. teriak budowlane, kredytu zaufania klasy robot- Sprawa zmiany zarządzania Sposób, w jaki każdy po

Zmiana cen w obrocie mię­dzy państwowymi przedsiębior stwami, czyli doprowadzenie
jających warunkach da się do tego aby w każdym przed­siębiorstwie można było usta-

wirnia ona gospodarzyć rów­
nież według uznania człon­
ków.

Spółdzielnie mają prawo 
*-* nabywania za środki 

własne, lub w określonychzorganizować.
Oddzielny i jeszcze bar „ _______ ,Stej oznacza utratę moralnej Pomysłem nosi charakter gię siadacz deputatu użyłby go Mdaci^tzu^przeToitów £§£ tegoradan^Stskompli S‘"*Wł V‘'32yEl!',iCh “aszyn> podstawy sprawowania wia- boko strukturalny Chodzi tu na swoje potrzeby byłby_ cał- mjnistracyjnych. Mówi się i kowana z uwagi na cenv tcwa-wlaśnie o ulepszenie naszego kowicie od niego uzależniony. o _ t ,:A. :.d „ cr,r51TV;3 Kywana z uwagi, na un i wamnfłolll rwroi-,,łn„« 7 tvTn ni^ hvłnhv -v;pk-m.bh pisze 0 tym od lat, a sprawa row konsumpcyjnych. Nie wol mocmczyeh zakładów pracy,modelu socjalizmu. Dyskutowa t^ nie b^Kł y tn^kszycn. nie rusza ani na krok na.- no tu dopuścić do zaburzeń — istniejących przy spóidziel-ne obecnie i przez robotmkow kłopotow. Cała sprawa spro- przdd Wątpię nawet czy wie- które zmieniałyby wskaźnik niachna zakładach pracy, i przez róż wadza się do tego, czy są 1 - - Q-<-v- • J Klore zmieniaiyoy nia.cn.dzy.

Rządzić krajem meżna na- 
w8t w takich warunkach. Tyl-

lić faktyczne koszty jego pro­dukcji, ulepszy nasz dotychcza warunkach, za kredyty pan- sowy model socjalizmu. Reali- stwowe wszystkich maszyn, zacja tego zadania jest, skompli jakie im są potrzebne do pro­
dukcji romiczej lub do po-

ko rządy będą wówczas złe. Mu na zaKiaaacn pracy, i przez ręz wauZa s»jv uo tego, wymy, jak wielkie są te przer o- realnej wartości płac. POM-y należy oprzeć nąEzą się bowiem opierać na biu- ne organa partyjne i państwo- realne . możliwości SCT ze- sty przy dzisiejszym, syste- . t , zasadach pełnej opłacalności,rokracji, na łamaniu prawo- we zagadnienie samorządu ro- nia takich materialnych bocz mie zarzadzania przemysłem Występujący w ostrej formie jato • warsztaty naprawcze,rzadności, na przemocy. Istota botniczego, sprowadza . się cow. Można by zagwaramo- * całym życiem gospodar niedostatek materiałów budów one pOSjadać określonądyktatury proletariatu, jako głownie do tego, co mówiłem wac górnikom, ze system taki czyni) oraz administracyjnym lanych, może być częściowo roz ilOgć dużych maszyn roini-najtzerszej demokracji dla kia o produkcji i o stopie życiowej, trwałby ao końca Pięciolatki. systemje aparatu państwowe wiązany na drodze produkcji czycbf zarezerwowanych dosy robotniczej i mas pracują- Przestawić całą machinę go- Gdyby przy pomocy takie- go. prywatnej, bądź zespołowej w pCmocy spółdzielniom i gos-cych zostaje w takich warun- spodarczą na nowe tory bez do g0 systemu doprowadzić pod od problemu indywidualnym.

ludzie tacy schodzą zę swych e-iada różne usterki 
stanowisk. Aby zmienić wszy- den zakład pracy niestkie złe cechy naszego życia, puścić nowej maszyny----------p-nrmrzpi ™ ucząc we- ■ . - - j*—u. —, . . , .
aby wyprowadzić naszą gospo- dowania i wypróbowania pro- W cenie eksnortowei sta 1?ogły byc rozłozone’ cza“ cie tych ostatnich, stworzenie upewnia im dostawę nawo- 
riarkę ze stanu w jakim się totypu tej maszyny. Należy z (2 300 dola- sie‘ Trudn? wówczas będzie najbardzie1 sprzyjających wa zow sztucznych w pierwszej. .......------ — ------- nowiłoby to około 300 dola przygotować ludzi do pracy J każdego, kto chce kolejności i stosuje inne po-

-------------------- a-.y. ŁUUK.UW ma uuS dobne formy pomocy.
Jeśli na skutek zniesienia 

różnych form dotacji rozwoj 
spółdzielczości produkcyjnej

znalazła, nie wystarczy tylko wielkim uznaniem powitać ini d w;e~ sume eodna zain-
CiatyWę k'aSy r°bOtn:CZei ” —WaulaSS?go "robot- To jest nawet łatwe. Aby usu sprawie usprawnienia zarzą- njka 

nań 7 nas7.een żvcia nolifcvczne- j___

w nowych zawodach. 
Dążenia do oparcia nasze

i może rozwijać produkcję ma______  .. ____________ __________ ________ teriałów budowlanych, takichnąć z naszego życia polityczne- dzanja przemysłem w sprawie Myśl? że przy rozważaniu go życia gospodarczego na przede wszystkim, jak: cegła, i gospodarczego wszystkie jCh udziału w zarządzaniu ich rA7nvch form bodźców ma- lepszych niż dotychczas fun- dachówka i wapno, winno zna- hamujące jego rozwoj nawar- +n . . , •- r,av+.i? i
stwienia, narosłe przez latatrzeba wiele zmienić w na

Eu.si,nie>a“”?iSi™± “forma ćaać'd£''Sprawy'S^o7Ządu num" linla’ ro£woju rzemiosla 1 w’pSp5-
- Mwlon^rSment urabudo? musi pokrycie w prak tywle. Przez a^jenie flota-pewien iiagment przebudo- tycg * tutaj najtrudniejszą cji usuwa się niezdrowy, nie­

partyjnego. Tizeba, kro ko mo czej) aby fam gdzie można, wy administracyjne kierowni wiąc, wymierne wszystkie zle prowadzić pewne uogólnienia ctwQ kopalń. W każdym ra części z naszego modelu socja- proponowanych form. Ale z zje warto wypróbować funk

fragment organizacyjny
i polityczny.

I samorządy

dla państwa kwestią jest za- ekonomiczny, nietrwały i gro 
opatrzenie materiałowe. Są żący stale zawaleniem fun- 

robotnicze i iednak i inne przyczyny ha- dament, na którym oparto 
rnujące rozwój rzemiosła. Do spółdzielczość produkcyjną.

do niego własne, doskonalszekonstrukcje. A to jest o wiele tym zakresie najlepsze warun- o-ńmintwiotrudniejsze. Na to trzeba i cza- ki posiada cały przemysł surow go szeioko W górnictwie su, i pracy, i odwagi, idącej w cowy i te zakłady pracy, które egzamin wówczas rozciągnąć 4 10 ,y - - żg przy utrzymywaniu syste- swój żywot na dotacjach pań
Sy'pręcik SpST U S^mv‘wmunkówddlanlrozS'° ,StW0W-yCh nal?Ż£ if S^Cen' 

Na przytoczonym przykładzie, ma kapitalne znaczenie dla .LffiŚ 1°^^'
parze z rozumem. Wytyczne zaczynają i kończą u siebie ca- który najlepiej pasuje dla gór całego życia gospodarczego. 1 możwi ^źni^now^ć^każdY c R0sp0~
tych zmian zawarte są częścio- ły proces produkcji względnie nictwa, ilustruję podstawo- Trudności w ustalaniu, a więc Warsztat nracv’ Należv usta- Z°J^7wo W uchwałach VII Plenum, i te fabryki, które nie natra- wą myśl> jaka musi tkwić w i w peWnym sensie w obni- snoSb onodat-
częściowo dyskutujemy je dzi- ńają na trudności zaopatrzenio idei samOrządu robotniczego żaniu kosztów produkcji kowania którv pozwalałby tZnr-td?°
staj i nieraz jeszcze dyskuto- we przy kooperacji z innymi i współdziałania w zarządza- tkwią w cenach, które pań- rze^Sikowf pracować bez ^bSowe S e nwać będziemy. fabrykami. Z rozpoczęciem eks niu zakładem pracy. Produ- stwo ustala za wytwarzane £bawy to znaczPv należy zli- w^rch tornad Jeb

; ;c zakłady «fl,srY?zystkl1? zńieCjerpli- Zdaniem zdecv- weK kIasy robotniczej i ca- Sprawa ta jest bardzo zło- Trudna do rozwiązania jest ki akcji uspółdzielczenia wsifilvwXpk a y ^botn.icze]- wy‘ Yszec? *5™ ’ n w Górnictwie łe&o narodu. Na takim fun- żona, to temat sam dla sie- sprawa lokali na warsztaty są takie, jakie są, przyczyn
Łi y,główneI mlerze z dowac, czy np J,.łn,owaA damencie musi być oparty sa bie. Jej istota sprowadza się rzemieślnicze, lecz nie wszę- tego nie należy szukać w sa 
Lun’a[Unk°-W bytowych- Te węglowym mozna . mOrząd robotniczy, w tym do błędnego poglądu jakoby dzie. Na zachodnich i północ mej idei spółdzielczości, któnvti,Śp1S e zwlgzane są z nąszH większe bodźce matę~i _ tbwi źródło wszelkiego ro- w warunkach produkcji so- nych terenach Polski można ra jest dobra słuszna i spra

, acją gospodarczą .Z próżne sle związane ze zwęk e dza;u bodźców materialnych cjalistycznej nie działało pra znaleźć podniszczone pomie- wiedliwa a która przez złą?o i Salomon me naleje. wydobycia węgla. W g y mozHWych do zastosowania wo wartości. Stąd też w obro szczenią, które po remoncie politykę przez złe metody
Wiele zakładów pracy nie zarysach fo^?a rt€nawiać w obecnej sytuacji gospodar- tach towarowych zamyka- mogą być odpowiednie do za i przez ludzi pozbawionych

Pracuje normalnie i nie wyko- s?wania mogłaby przedsta i nych w ramach przedsię- łożenia warsztatu. Koszty wy zdrowej myśli gospodarczejrzystuje w pełni swei zdolno- się na przykład następująco. • , biorstw państwowych ceny łożone przez rzemieślnika na została wypaczona,
ki wytwórczej Przyczyna Kazda kopalnia Posiada s 1 Z tych trzech elementów. tych towarów ustalane są w remont takiego obiektu, na- Spółdzielczość produkcyjna
tkwi w trudnościach zaopatrzę okresowy plan wydobycia wę- więcej, taniej, iepiej — vj^kon sposób doWolny, nawet poni- leżałoby zaliczyć w całości na na wsi będzie dobra wówczas“i® ich w dostatecznymPstop &la’ °Pracowany z uwzgłędnre- kretnych warunkach danego żej kosztów własnych. podatek, czyli zwolnić taki kiedy szeroko zostanie obu-
n'u w materiały i surowce Te niem konkretnych warunków zakładu pracy może wystar warsztat od podatku na od- dzone wśród chłopów głębo-Zaś musimy bqdź importować danej kopalni 1 oparty «a obec Czyc tylko jeden z nich, aby Taka polityka gospodarcza powiedni okres. Decyzje w ko ludzkie poczucie wspólno,
b^ż rozbudować Xsna bazę nei wydajności pracy Założę- zwiększyć zarobki załogi. Ten jest fałszywa, każdy produkt tych sprawach należy oddać ty wszystkich pracujących.2a°patrzeniownc Tn niJrw^P nia planowe poszczególnych ko jeden jest uniwersalny, obo- czy towar przedstawia sobą w ręce rad narodowych. W Najszerszym wyrazem tej
iest ściśle zwŁzanp -7Pna^7vm palA nie P°winny być nizsze °d wiązywać musi powszechnie, określoną ilość pracy spo- ogóle na tych terenach nale- wspólnoty którą nazwać możAportem u Hr.iX wumaM faktycznego wydobycia, węgla Chodzi o zniżenie kosztow łecznej wydatkowanej na je- ży stosować politykę szero- na solidarnością jest wspól-1 czasu i w ostatnim roku, jeżeli me za- produkcji, czyli produkowa- g0 wytworzenie. Im więcej kiego uprzywilejowania pro- na praca przy wspólnym war8Pcawa’wvG,??ria łL'ir Zchodzą jakieś istotne zmiany w nie taniej jeżeli nie ma na mieści w sobie tej pracy, tym dukcyjnej inicjatywy prywat sztacie pracy, jakim dla chło lu zakładach ® warunkach pracy. jakichś zakładach warunków, jest drozszy. By móc wie- nej w mieście i na wsi. pów jest ziemia. Wspólna prarzystaiemt h P < y - i. ^yko“ Plan taki administracje ko aby produkować więcej lub dziec ile się faktycznie wy- _ ... . . * , ca uspołecznia człowieka naj
ki prodiiim"- PG u Zd°1R^’ Palń winny opracować przy też jakość produkcji jest do- datkowało, czy oszczędziło w . Polltyka rolna wymaga, tak głębiej, budzi w nim poczu-
Czei zatrnri y-3nyC 1 Slły f°b " współudziale przedstawicieli bra, to wszędzie bodaj jest mo procesie produkcji, trzeba zc,pswnych korekt. Jesh cho cjg świadomości, że człowiekhntli, ,rudnionych w mch ro- WO£X, rnhnt.nir.7.Pi. żliwe produkować taniej. Ob- wiedzieć ile faktycznie kosz- dzi ° spółdzielnie produkcvj- nie żyjg tylkQ dIa giebJ£

l, -- -gejsze jego potrze- Ł^h^iźke'miteriatae wy- »ua surowca i materiałów, u- tryczna, siła robocza itp. skła “y?oJV * być wilkiem wykształca się
fcpomni„„ • • • ■ rtywajacl z przekroczenia doskonaleń technicznych, do dniki produkcyjne. Przy do- ućie naństwówe SnóMziel najgłębiej, nabiera najpięk!
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(Ciąg dalszy ze str. 3)
od życia zasady, lecz dlatego, 
że chcemy obudzić wśród 
chłopów pracujących poczu­
cie głębokiej społecznej 
wspólnoty produkcyjnej, 
chcemy zlikwidować wszelkie 
formy wyzysku człowieka 
przez człowieka, chcemy aby 
ich ciężkiej i znojnej pracy 
ulżyła w miarę możliwości 
maszyna, chcemy, aby przy 
możliwie najmniejszym wy­
siłku pracy jednostki zrzeszo 
nej w chłopskiej wspólnocie 
produkcy j nej, produkowała 
ona możliwie największy pro 
dukt globalny, aby podnieść 
możliwie najwyżej plony i 
zbiory z każdego 'hektara zie 
mi. Będzie się wówczas le­
piej żyć i chłopom i robotni­
kom i całemu narodowi. Ro­
la społeczna klasy chłopskiej 
ulegać będzie wówczas zmia­
nie. Zrzeszeni w różne for­
my wspólnoty produkcyjnej 
pracujący chłopi staną się 
tak samo szermierzami postę 
pu społecznego jak pracują­
cy wspólnie w zakładach pra 
cy robotnicy.

Ta wielka idea społeczna 
przebudowy stosunków pro­
dukcyjnych na wsi wymaga 
przy jej realizacji nie tylko 
pomocy państwowej. Wyma­
ga ona również wielkiej pra 
cy uświadamiającej i wyjaś 
niającej znaczenie spółdziel­
czości produkcyjnej. Do bu­
dowy spółdzielni produkcyj­
nej potrzebna jest twórcza, 
postępowa myśl, na którą 
żadna partia i żaden czło- 
wiek nie może posiadać mo­
nopolu.W dziedzinie podnoszenia spółdzielni produkcyjnych lia wyższy poziom. v, dziedzi nic szukania i stosowania najlepszych form spółdziel­czości jest szerokie pole do rywalizacji między naszą par tią, a Stronnictwem Ludo­wym, jak również między wszystkimi, którzy stoją na gruncie umacniania ustroju socjalistycznego, ustroju spra wiediiwości społecznej. Dla- czegożby np. postępowy ruch katolicki nie mógł współza­wodniczyć z nami i przy szu kaniu form i przy ich reali­zacji w zakresie spóhlzielczoś ci produkcyjnej? Uboga jest myśl, że socjalizm mogą bu dować tylko komuniści, tyl­ko ludzie o materialistycz- nych poglądach społecznych.

Droga do szerokiego uspół- 
dzielczenia wsi polskiej bę­
dzie długa. Ilościowego piano 
wania rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej nie można z 
góry ustalać, gdyż przy zasa­
dzie dobrowolności wstępowa 
nia do spółdzielni równałoby 
się to planowaniu wzrostu 
świadomości ludzkiej. A ta 
planować się nie da. świado 
mość szerokich mas kształ­
tuje ich doświadczenie życio 
we. kształtują fakty. W na­
szej dzisiejszej spółdzielczości 
niemało jest faktów’, które 
odpychają masy chłopskie od 
spółdzielczości, fakty takie 
muszą ulec likwidacji.

Praktyka iat poprzednich 
była taka, że bezmyślnie nisz­
czono wszelkie formy pracy ze 
społowej, stosowane od dawna 
przez chłopów,' zabierając im 
przy U-rn maszyny, które były 
ich kolektywną własnością. 
Praktyka ta wychodziła z zało­
żenia, że socjalizm na wsi moż 
na budować tylko na bazie bie 
dy i upadku gospodarstw chłop 
skich. Dogmatyczne umysły 
nie były zdolne pojąć, że w u- 
strojowych warunkach demo­
kracji ludowej wszelkie formy 
spółdzielczości prowadzą d'o so 
cjalizmu na wsi, że przez te for 
my wzrasta poczucie wspólno­
ty produkcyjnej, że podnoszą 
one i produkcję, i stopę życio­
wą ludności, że socjalizm na 
wsi może się najbujniej rozwi­
jać właśnie na bazie dobrobytu 
pracującego chłopstwa. Nie ma 
nic słuszniejszego, jak rozwija 
nie takich form.dobrowolnych 
zrzeszeń chłopskich. Należy u- 
latwiać ich powstawanie m. in. 
przez likwidację gminnych o- 
środków maszynowych i'prze­
kazanie znajdujących się tam 
maszyn zespołom chłopskim na 
warunkach pełnej, lecz dogod 
nej,dla nich odpłatności.

Różnorodne formy 
wspólnoty produk­
cyjnej* t o nasza, 
polska droga do so­
cjalizmu na wsi 
Formy te będą kształ 
t o w a ć nasz model
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socjalizmu. Jego dotych czasowe cechy konstrukcyjne już zmieniamy, decydując się na zmianę zadań państwowych ośrodków maszynowych i przez wskazanie spółdzielniom, żs mogą cne nabywać na wła­sność wszystkie potrzebne do ich produkcji maszyny. Spra­wa ta będzie tym szybciej re­alizowana, im więcej będzie wniosków spółdzielni, żq prag­ną one takie maszyny nabyć.To samo dotyczy GOM-ów7. Zostaną cne wtedy zlikwidowa ne. kiedy chłopi utworzą zespo ły i zgłoszą chęć nabycia ma­szyn GOM-owskich.Oddzielną kartę klęski bez­myślnej' polityki rolnej ubieg­łego okresu stanowi gospodar­cza ruina wielkiej iiości gospo­darstw chłopskich, zaliczonych do kategorii gospodarstw kułac kich. Z równb bezmyślnością mówi się jeszcze i dzisiaj, że do datnim wynikiem stosowanej w przeszłości polityki rolnej jest kapitulacja tego zrujnowa nego kułaka przed władzą ludo wą. Tego rodzaju kapitulację można było przecież osiągnąć w każdym czasie. Nie trzeba było na to wielu łat polityki tzw. ograniczania kułaka, któ­ra w rzeczywistości nie była po lityką ograniczania wyzysku, lecz polityką niszczenia jego gospodarstwa. Przecież i dzi­siaj. za jednym zamachem moż na by zmuszać do takiej kapi­tulacji wszystkie pozostałe, nie zrujnowane, bogate gospodar­stwa chłopskie. Nie ma nic łat­wiejszego, jak osiągnięcie ta­kiej kapitulacji, takiego tanie­go, a raczej, drogiego zwycię­stwa, jeśli uprzytomnimy so­bie, ile nas kosztuje import zboża.Zmieniona na lepsze polity­ka rolna, zaczyna przynosić pierwsze rezultaty. Odczuwa je przede wszystkim wieś, któ­rej dochody wzrosły w roku bieżącym o kilka miliardów zło tych. W perspektywie widzieć należy dalszą, bardziej istotną zmianę polityki rolnej. Termin tej zmiany zależeć będzie od sy tuacji gospodarczej. Mam na 
myśli zniesienie obowiązko­
wych dostaw, które nie mogą być systemem i właściwością gospodarczą naszego ustroju. 
Dostawy obowiązkowe — to 
raczej zjawisko właściwe tylko okresowi wojny. Nie należy u- 
ważać, że ta forma świadczenia wsi na rzecz państwa jest ja­kąś niezmienną cechą budow­nictwa socjalizmu.Perspektywa zniesienia do­staw obowiązkowych nie może nikogo zwalniać od aktualnych ■obowiązków wobec państwa. Dostawy obowiązkowe są for­mą podatku uiszczanego w na­turze. A podatki trzeba płacić wszędzie na święcie, nie tylko w naszym kraju. Zanim ustali się zupełnie prawidłową skalę tych podatków, przede wszyst­kim przez właściwą klasyfika­cję ziemi każdego gospodar­stwa, co się. już robi, chociaż w tempie zbyt powolnym, trzeba zapłacić ten podatek w formie dostaw obowiązkowych według norm poprzednich, skorygowa­nych nieco na korzyść chłopów w niektórych miejscowościach. Sprawa ta została ostatnio w pewnym stopniu zaniedbana i przez chłopów, i przez rady na 
rodowe.Rząd musi i będzie zwalczał każde nadużycie władzy, łama­nie prawa, musi dbać i będzie dbał, aby żadnemu obywatelo­wi, żadnemu chłopu władza nie wyrządzała krzywdy, lecz tak samo musi wymagać od obywa teli. aby wywiązywali się w pełni ze swych obowiązków wobec państwa. Dostawy obo­wiązkowe są jeszcze dzisiaj je* dną z form podatku państwo­wego i ten podatek musi być w pełni zapłacony. To należy po­wiedzieć sobie, chłopom i ra­dom narodowym jasno i wyraź nieUważam, że należy ponownie zrewidować na korzyść chło­pów warunki przekazywania im odłogów' do zagospodarowa­nia, szczególnie na Ziemiach Zachodnich i północnych Na tych terenach należy zastoso­wać dłuzszy okres zwolnienia od podatków za przejęte do za­gospodarowania odłogi oraz u- stalić długotrwały okres użyt­kowania tej ziemi w formie bezpłatnej dzierżawy. Chodzi o to. aby każdy użytkownik był zainteresowany w jak najlep­szej uprawne tej ziemi, a nie w krótkotrwałej eksploatacji.

Odnośnie państwowych go­
spodarstw rolnych widzę prze­

de wszystkim konieczność grun townego przekształceni a ich strulctury organizacyjnej oraz gruntownej zmiany w sy­stemie wynagrodzeń robotni­ków i pracowników rolnych- Administracja PGR-ów winna być maksymalnie uproszczo­na, całą uwagę i siły fachowe należy skoncentrować tam. gdzie to jest najważniejsze, tj. w gospodarstwie, a wynagro­dzenie za pracę uzależnić od wartości produkcji globalnej każdego gospodarstwa, po u- staleniu określonego punktu wyjściowego wartości produk­cji.W PGR-ach winna znaleźć w pełni zastosowanie idea samo­rządu robotniczego. Bardziej może niż gdzie indziej wystę­puje tu potrzeba wysokowy- k walif litowanego kierownic­twa. które stałoby na czele kaź 
dego gospodarstwa.Możliwości podniesienia pro­dukcji rolnej przez wszystkie trzy typy gospodarstw rolnych są u nas bardzo poważne. Wa­runkują je po pieiwsze — słu­szna i dalekodystansowa poli­tyka rolna, po drugie — dostar czenie rolnictwu przez prze­mysł właściwych dla każdego typu gospodarstw maszyn rol­niczych. a \V pierwszym rzę­dzie nawozów sztucznych i po 
trzecie — podnoszenie kwalifi­kacji fachowych każdego rolni­ka. Na tym winniśmy koncen­trować główną uwagę, jeżeli mamy dogonić takie kraje, jak Czechosłowacja, a zwłaszcza Niemcy na tym tak ważnym dla całej gospodarki narodowej od_ cinku. jakim jest rolnictwo-Przejdę teraz do innej grupy zagadnieii, kióre w stopniu nie mniejszym niż sprawy gospo­darcze głęboko nurtują całą naszą partię i całe społeczeń­stwo, chodzi mi przede wszyst­kim o takie sprawy jak demo­kratyzacja naszego życia oraz rozwój międzypart.vjnyeh i mię dzypańsiwowych stosunków z naszym wielkim bratnim sąs»a dem — z KPZR i ze Związ­kiem Radzieckim..Tak. to się stało, że partia nasza, która wysunęła i szcze rze wysunęła na czoło swych dążeń hasło łudowladztwa któ rej celem jest realizacja naj­bardziej humanitarnej idei — idei socjalizmu, że ta nasza par tia. stojąc na czele władzy lu­dowej w Polsce pozwoliła na zaistnienie, tak wielu wypa­czeń. jakie miały miejsce w niedawnej przeszłości? Pełnej odpowiedzi na to pytanie bę­dziemy jeszcze długo szukać. Zawiera ją w sobie zagadnie­nie dróg prowadzących do zbti dowania socjalizmu oraz kształ towania modelu socjalizmu.Najpełniejsze określenie treści społecznej jaka tkwi w pojęciu socjalizmu zawiera sformułowani^, że socjalizm, to taki ustrój społeczny, który znosi wyzysk i ucisk człowieka 
przez człowieka. Oznacza to jednak nie więcej, jak stwier­dzenie. że np. samolot to jest taka maszyna, która unosi się w powietrzu i lata.Podobnie jak budowę samo­lotu poprzedzało opracowanie jego konstrukcji, oparte na o- kreślonych przesłankach 'wa­runkujących możliwość oderwa nia się od ziemi maszyny, tak również budowę socjalizmu poprzedzić musiała naukowa teoria socjalizmu- Jej twórca­mi byli pierwsi klasycy mark­sizmu.Swojej teorii nie uważali oni nigdy za coś zakończonego, wręcz przeciwnie — twierdzili zawsze, że teoria musi być cią­gle żywa, musi rozwijać się w oparciu o doświadczenie życia, musi być stale wzbogacana. Nawet najpełniej w danych wa runkch i w określonym czasie opracowana — teoria socjaliz­mu nie może objąć wszystkich szczegółów bogatszego od niej życia

To co/ w socjalizmie jest 
niezmienne sprowadza się do 
zniesienia wyzysku człowieka 
przez człowieka. Drogi do o- 
siągnięcia tego celu mogą 
być i są różne. Warunkują je 
różnorodne okoliczności cza­
su i miejsca. Różny też może 
być model .socjalizmu. Może, 
być taki, jaki został stworzo­
ny w Związku Radzieckim , 
można go kształtować tak 
jak to widzimy w Jugosławii., 
a może też być inny.

Tylko na drodze doświad­
czeń i osiągnięć różnych kra 
jów budujących socjalizm

może powstać-najlepszy w da 
nych warunkach model socja 
lizmu.

Związek Radziecki był pier 
wszym na świecie państwem, 
gdzie dokonała się rewolucja 
socjalistyczna. Lenin i partia 
bolszewicka po raz pierwszy 
w historii podjęli gigantycz­
ne zadanie przekształcenia 
teorii socjalizmu w materiał 
ną i społeczną rzeczywistość.

Wobec olbrzymich trudno­
ści, jakie towarzyszyły prze­
budowie zacofanego pod kaź 
dym względem ustroju Rosji 
carskiej w ustrój socjalisty­
czny, w okresie gdy partią 
kierował Stalin, normalne i w 
ramach partii przeprowadza­
ne za życia Lenina ścieranie 
się poglądów w sprawach ^ry 
suwanych przez życie zaczę­
to likwidować w sposób co­
raz bardziej bezwzględny. 
Miejsce, jakie zajmowała w 
partii dyskusja wewnątrzpar 
tyjna. w miarę jej wypiera­
nia,, zajmował kult jednostki. 
Wytyczanie rosyjskiej drogi 
do socjalizmu przechodziło 
stopniowo z rąk Komitetu 
Centralnego w ręce coraz 
mniejszego grona ludzi, aż 
wreszcie stało się monopolem 
Stalina. Monopol ten objął 
również dziedzinę teorii nau­
kowego socjalizmu.

Kult jednostki, to określo­
ny system sprawowania wła­
dzy, to określona droga dą­
żenia do socjalizmu, przy sto 
sowaniu metod sprzecznych z 
socjalistycznym humaniz 
mcm, z socjalistycznym po­
czuciem wolności człowieka, 
z socjalistycznym poczuciem 
praworządności.

Po drugiej v.'ojnie świato­
wej Związek Radziecki prze­
stał być jedynym krajem bu­
dującym socjalizmu. Na arenie 
świata pojawiły się Chiny Lu 
dowe i szereg państw demo­
kracji ludowej, w ich liczbie 
i Polska, które wstąpiły na 
drogę budownictwa socjaliz­
mu. Przed paniami robotni­
czymi tych krajów, a więc 
i przed naszą partią stanęły 
zagadnienia, które poprzed­
nio w formie praktycznej nie 
istniały. Należą do nich takie 
sprawy, jak droga do socja­
lizmu w warunkach właści­
wych dla każdego kraju, co 
w pewnym stopniu rzutuje 
na kształtowanie się modelu 
socjalizmu, oraz sprawa wza, 
jemnych stosunków’ partyj­
nych i państwowych między 
partiami i rządami krajów’ 
obozu socjalizmu.

Wzajemne stosunki mię­
dzy partiami i państwami 
obozu socjalizmu nie znaj­
dują i nie powinny znajdo­
wać żadnych powodów do 
jakichkolwiek komplika­
cji. Na tym polega jedna 
z głównych cech socjaliz­
mu. Stosunki te winny się 
kształtować na zasadach 
międzynarodowej solidar­
ności robotniczej, winny 
być oparte na wzajemnym 
zaufaniu i równości praw, 
na udzielaniu sobie nawza 
jem pomocy, na wzajemnej 
przyjacielskiej krytyce, je­
śli taka okaże się koniecz­
nością. na rozumnym i wy­
nikającym z ducha przyjaź. 
ni i z ducha socjalizmu roz 
wiązywaniu wszystkich 
spraw spornych. W ramach 
takich stosunków każdy 
kraj winien posiadać pełną 
niezależność i samodziel­
ność, a prawo każdego na­
rodu do suwerennego rzą­
dzenia się W’ niepodległym 
kraju winno być w pełni i 
nawzajem szanowane. Tak 
być powinno i powiedział­
bym — tak zaczyna być.
W przeszłości, niestety, nie 

zawsze tak było w stosun­
kach między nami a naszym 
wielkim i przyjaznym sąsia­
dem — Związkiem Radziec­
kim. \ T,

Stalin, jako kierownik bar 
tii i Związku Radzieckiego 
formalnie uznawał wszyttkie 
wyżej wyliczone zasady, ja­
kie cechować wonny stosun­
ki między krajami obozu so­
cjalizmu. I nie tylko uznawał, 
lecz sańi je głosił, faktycznie 
jednak zasady te nie mogły 
się źmieścić w ramach tego, 
co składa się na kult jednost 
ki.

Kultu jednostki nie można 
sprowadzać tylko do osoby 
Stalina. Kult jednostki, to pe 
wien system, który panował 
w Związku Radzieckim i któ­
ry przeszczepiony został do 
•wszystkich bodaj partii ko­
munistycznych, jako też do

wadzić do wygodnego stołk 
lub stołek taki zabezpiecz 

Byłoby wielkim błędem 
pomieszaniem pojęć 
ktoś próbował robić’ Z1t 
równania między kultem ie 
nostki, a autorytetem ć 
nostki. Różnica między e 
nym a drugim pojęciem J 
taka, że kult jednostki m 
kształcą i wypacza ideę Soói 
lizmu. zniechęca do socjJ 
mu ludzi pracy, natcmjJ 
autorytet setek i tysięcy ki 
równików partii i władcy b 
dowej bardzo sprzyja rózwo 
jowi budownictwa sccjaii^ 
jest wprost niezbędny’ do i 
rowania partią i państw® 
Autorytetu nie można je, 
nak ludziom nadać, przypt 
do piersi, jak medal lub*a 
znaczenie. Trzeba go sob 
zdobyć, wypracować, poshis 
jąc się rozumem i skromni 
cią. Partia nasza i władza 
dowa w Polsce będzie ty 
silniejsza, im więcej będz 
ludzi z autorytetem, a wii 
takich działaczy i’ aktyw 
stów, którzy cieszą się zau 
niem klasy robotniczej 
wszystkich ludzi pracy. Dla 
go mówimy: — należy wszy 
kimi siłami zwalczać kult js 
nostki, czy jego pozostałoś 
i wszystkimi siłami walczyć 
zdobycie autorytetu.

Nie chciałbym szerzej po. 
wracać do smutnych kart prze 
szłoścl, w7 której panował 
nas system kultu jednostki. 
System ten gwałcił zasady w 
mokratyczne i praworząd. 
ność. Przy tym systemie i 
rnano charaktery i sumienia 
ludzkie, deptano ludzi, opli 
wano ich cześć. Oszczerstwo 
kłamstwo i fałsze, a nawet 
prowokacje służyły za narzę. 
dzia sprawowania władzy

Dcszło i u nas do tragicz­
nych faktów7, że niewinnych 
ludzi posłano na, śmierć. Wit 
lu innych więziono nie wini 
.nieraz przez długie lata, ę 
tym również i komunistów 
Wielu ludzi poddawano be­
stialskim torturom, siano 
strach i demoralizację. Ni 
glebie kultu jednostki wyra­
stały zjawiska, które naru. 
szały, a nawet przekreślał! 
najgłębszy sens władzy 
wej.Z tym systemem skończyli’1 my, względnie kończymy rai na zawsze. Należy wyrazić słowa wielkiego uznania dli XX Zjazdu KPZR, że tak w nie dopomógł nam do likw dowania tego systemu.

Chociaż system kultu jed 
nostki zrodził się w Związki 
Radzieckim, nie oznacza 
za wszystko zło, jakie u 
miało miejsce można złożył 
winę na Stalina, na KPZK 
czy na Związek Radziecki 
My mieliśmy i naszą właśni 
rodzimą beriowszczyznę. Ber- 
iowszczyzna i wszelkie Kj 
uogólnione odmiany persora 
ne. stanowiły część składowi 
systemu kultu jednostki. Be 
riowszczyzna — to karta 
sana prowokacją, krwią, 
zieniem i cierpieniem ruewu 
nych ludzi.Są sprawy z zakresu daar łalności polskiej odmiany . riowszczyzny, które wymags. bardziej wnikliwego zbadaj ’ i wyświetlenia. Chodzi nie ot aby przedstawiać do zap® własny rachunek krzywd.^ ka myśl, jak w ogóle chęć * bistych porachunków są zupełnie obce. Za wielkie były sprawy, aby je,rOflL niać na drobną, osobistą^ netę. Ale są sprawy, ktotf zasadniczych partyjnychu dów wymagają wyświew Partia zawsze musi dbżć o je imię, musi być czysta, A śli ktoś świadomie zbruK zhańbił jej dobre imię- kiego nie może być miejsce jej szeregach.Formułuję konkretnie s myśl: kierownictwo no powołać komisję. * zadaniem byłoby zbadania w sprawach ludzi obcc®^ habilitowanych, których a to wano w przeszłości na P. cenie łub za zgodę Biura tycznego, względnie częsC ra, nie zachodziły. świadomej prowokacji, s . mego oskarżenia łudzi 0 ny. których się nie doP1^ a które podlegają pl^e pf karnym naszego kodeksu nego. lWyświetlenie tej konieczne i winna ją nić komisja, złożona z j- zupełnie bezstronnych- * taty badań komisji 'vin.tyjjjł mknąć ostatecznie P3™ 
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szeregu krajów obozu socja­
lizmu, w ich liczbie i do Pol­
ski.

Istota tego systemu pole­
gała na tym, że wytworzona 
została jednostkowa, hierar­
chiczna dra Dina kultów. Każ 
dy taki kuit obejmował okre­
ślony obszar, na którym fun­
kcjonował. W bloku państw 

■socjalistycznych na szczycie 
tej hierarchicznej drabiny 
kultów stał Stalin. Przed nim 
chylili głowy wszyscy, którzy 
zajmowali niższe szczeble dra 
biny. Chylili głowy nie tylko 
inni przywódcy KPZR i kie­
rownicy Związau Radzieckie­
go, lecz tak sarno kierownicy 
partii komunistycznych i ro­
botniczych krajów’ obozu so­
cjalistycznego. Ci ostatni tj. 
pierwsi sekretarze komitetów 
centralnych partii poszczegól 
nych krajów zasiadali na dru 
gim szczeblu drabiny kultu 
jednostki, oblekali się znowu 
we władcze szaty nieomylno­
ści i mądrości. Ich kult pro­
mieniował jednak tylko na 
obszarze ich krajów7, gdzie 
stali na szczycie krajowej dra 
biny kultów. Ten kult można 
by nazwać tylko odbitym bla 
skiem, zapożyczonym świa­
tłem. świecił podobnie, jak 
świeci księżyc. Tym niemniej 
na obszarze swego działania 
był wszechwładny. I tak w 
każdym kraju ciągnęła się 
drabina kultów od góry do 
dołu.

Nosiciel kultu jednostki na 
wszystkim się znał, wszystko 
umiał. Wszystko rozstrzygał, 
wszystkim kierował i o wszy­
stkim decydował na obszarze 
swego działania. Był on naj­
mądrzejszym człowiekiem, 
niezależnie od tego, jaką wie 
dzę, jakie zdolności i jakie za 
lety osobiste posiadał.

Pół biedy, jeśli w’ szaty kul 
tu ubrano człowieka rozsąd­
nego, skromnego. Taki czło­
wiek zwykle, czuł się źle w 
tym garniturze. Można powie 
dzieć. że się go wstydził i nie 
chciał go nosić, chociaż nie 
mógł go całkowicie zdjąć z 
siebie.

Nie* mógł bowiem normal­
nie pracować żaden kierow­
nik partyjnej organizacji, na 
wet wówczas gdy pracował 
kolektywnie z całą instancją 
kierowniczą, gdyż przy takim 
systemie tj. w politycznym 
systemie kultu jednostki nie 
było do takiej pracy warun­
ków.

Gorzej, a nawet całkiem 
źłe układały sie sprawy, kie­
dy zaszczyt władzy, a więc 
prawo do kultu zagarnął czło 
wiek ograniczony, tępy wy­
konawca czy zgniły kariero 
wicz. Tacy grzebali socjalizm 
bezmyślnie i zarazem precy­
zyjnie.

Przy systemie kultu jed­
nostki partia, jako całość mo 
gła działać samodzielnie tyl­
ko w ramach pod porządkowa 
nia się naczelnemu kultowi. 
Jeśli ktoś próbował te ramy 
przekroczyć, groziło mu wy­
klęcie przez jego współtowa­
rzyszy. Jeśli sprawa dotyczy 
ła całej partii wyklinały ją 
pozostałe partie komunistycz ne.

Czyż w takich warunkach 
wzajemne stosunki partyjne 
i państwowe partii i krajów 
demokracji ludowej z jednej 
strony, a KPZR i Związkiem 
Radzieckim z drugiej strony 
mogły się układać na zasa­
dach równości? Jksne że nie, 
Przeszkadzał temu ’ system 
kultu jednostki, system pre­
cyzyjnie zorganizowany i 
miażdżący każdą samodziel­
ną myśl socjalistyczną.

System kultu jednostki 
kształtował mozgi ludzkie, 
kształtował sposób myślenia 
działaczy partyjnych i człon 
kow partii. Jedni wierzyli i 
byli przekonani, że jedynym 
bezbłędnym interpretatorem 
nauki marksistowskiej i jedy 
nym człowiekiem, który ją 
prawidłowo rozwija i wzboga 
ca, wskazuje jedynie słuszną 
drogę do socjalizmu jest Sta 
lin. Wszystko więc, co nie jest 
zgodne z jego myślami i 
wskazaniami musi być szkód 
hwe, musi pociągać za sobą 
odstępstwo od marksizmu -le 
nmizmu. musi być herezją. 
Inni, mając nawet wątpliwo­
ści, byli znowu przeświadczeni 
że każda próba publicznego 
wyrażenia swoich myśli nie 
tylko niczego nie zmieni, lecz 
sprowadzi na nich przykre 
konsekwencje. Jeszcze innvm 
było wszystko obojętne poza 
drogą którą może ich zapro­



Przemówienie Władysława Gomułki
■r (Dokończenie pe str. 4)wewnętrzną kartę spraw zwią zanych z działalnością polskiej odmiany beriowszczyzny.Wszystko co dzisiaj ocenia­my jako wypaczenia i znie­kształcenia w naszym życiu w okresie ubiegłym, nie mogło nie wstrząsnąć do głębi całą partią, całą klasą robotniczą, całym narodem. Po kraju roz­lały się różne prądy, lecz naj potężniejszą rzeką popłynęło hasło demokratyzacji naszego życia, żądania zlikwidowania systemu, który nazywamy kul tem jednostki. Należy stwier­dzić, że kierownictwo partii jiie zawsze nadążało na czas, aby wraz z całą partią stanąć na czele tego zdrowego ruchu i pokierować nim. A jeżeli nie nadążało kierownictwo partii, to zrozumiałą jest rzeczą, że nie mogły nadążać i organiza­cje partyjne. Wytworzył się nawet pewien zamęt i dezorien facja niezmiernie szkodliwe dla samej sprawy demokraty zacji. Takiej sytuacji nie mo­gą nie wykorzystywać wszyscy przeciwnicy socjalizmu, wszy­scy wrogowie Polski Ludowej. Ożywienie działalności elemen tów nie mających nic wspólne go z dążeniami klasy robotni­czej i narodu do zdemokratyzo wania całego naszego życia, wywołało również pewne wa­hania u niektórych towarzy­szy w kierownictwie partyj­nym i w terenie, odnośnie me­tod demokratyzacji i treści, ja­ką powinna ona zawierać. Dla­tego też trzeba stanowczo po­wiedzieć sobie, partii, klasie robotniczej i całemu narodo­wi:

Droga demokratyzacji 
’ jest jedyną drogą prowa­

dzącą do zbudowania naj­
lepszego w naszych warun­
kach modelu socjalizmu. Z 
tej drogi nie zejdziemy i bę 
dziemy się bronić wszystki 
mi silami, aby nie dać się 
z niej zepchnąć. Ale też nie 
pozwolimy nikomu wyko­
rzystywać procesu demo­
kratyzacji przeciwko socja­
lizmowi. Na czele procesu 
demokratyzacji staje nasza 
partia i tylko ona, działa­
jąc w porozumieniu z inny­
mi partiami Frontu Naro­
dowego może pokierować 
tym procesem w takim kie­
runku, aby proces ten pro 
wadził rzeczywiście do zde­
mokratyzowania stosun­
ków we wszystkich dziedzi 
nach naszego życia, do 
wzmocnienia podstaw na­
szego ustroju, a nie do ich
osłabienia.
Partia i wszyscy ludzie, któ 

rzy widzieli zło istniejące w 
przeszłości i którzy szczerze 
pragną usunąć wszystkie po­
zostałości złej przeszłości w 
baszym dzisiejszym życiu, a- 
by w ten sposób wzmocnić 
podstawy naszego ustroju, 
winni dać zdecydowany od­
pór wszelkim podszeptom i 
wszelkim głosom zmierzają- 
cym do osłabienia naszej 
Przyjaźni ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Jeśli było w przeszłości nie 
Wszystko tak, jak naszym zda 
biem być powinno między 
naszą partią a KPZR i mię- 

Polską a Związkiem Ra-
■ zieckim — to dzisiaj należy 

£°- t J\ezP°wrotnej przeszło- 
CI- Jeśli w tej czy innej dzie- 

JLin\e naszego życia są spra- 
y, które wymagają jeszcze 
regulowania — zrobić to

JiagflPOWO
(Kasi specjalni wysłannicy donoszą)Rasz^ kpku dni trwają w Dziś — odbywać się będzie do yrn w°jewództwie wybory m. in. zebranie wyborcze do Fror1£‘°rnadzkich komitetów Gromadzkiego Komitetu Fron- Ui * 1 u Narodowego, popular- tu Narodowego w Dominowie PrztL ”ma^e wybory" — (pow. Środa). Można stwier- ped 1CRają w Wieikopolscę dzić. że większość chłopów te-• iem wzmozonej ak- go komitetu przygotowała siętyydaiS? PoIityCznej chłopów, do „małych wyborów", że zda-w3> 1ZGC^ • n’eW^P^“ ją sobie oni sprawę z wagi te-1 trwaiącvrn V 'i wi£5?e się go, co uczynią na zebraniu: wy ?Jacym w całym kraiu , . . , , , ....wywołanym ostat- Sw’lch . Pradstawioel.,^^wydarzeniami polityczny klorzy 2 * * kolel decydować bę. bor U°Serwatorom zebrań wy- 0 tym> kto zostanie wybra- sięCZych nieodparcie nasuwa ny do Sejmu PRL.^'ieikiin n?31-e’ •Ze c^°Pi z Gromada Turostowo w po- ślpri, -, Przejęciem zdaią się ... .żle<lZ!C VIII Plenum KC PZPR, w,ecie gnieźnieńskim ma juz nV?eku^ą od nłego nakreślę- wybory za sobą. Przedwczoraj Wytyezni°sLych ’ Przełomowych wytypowano tam trzech dele- Wystąn?pn;h' ^otwierdzają to gatów, którzy uczestniczyć bę-ich Prywatnc°wypowiedzi d’ w P°si«lzeniu wyborczym gpoł łowach z działaczami Powiatowego Komitetu Frontu

C2nymi i dziennikarzami. Narodowego w Gnieźnie.

należy po przyjacielsku i spo 
kojnie. Takie postępowanie 
winno bowiem cechować sto­
sunki między partiami i pań­
stwami obozu socjalizmu. A 
gdy ktoś myśli, że uda się w 
Polsce rozniecić nastroje an­
tyradzieckie, to głęboko się 
myli, nie pozwolimy wyrzą­
dzić szkody żywotnym intere 
som mAstwa pc^sk^e^o i spra 
wie budowy socjalizmu w 
Polsce.System kultu jednostki i wszystko zle, co z niego wyni­kało, należy do bezpowrotnej przeszłości. Stosunki polsko- radzieckie, oparte na zasadach równości i samodzielności, wy­tworzą w narodzie polskim tak głębokie uczucia przyjaźni do Związku Radzieckiego, że żad­na próba zasiania nieufności do Związku Radzieckiego nie znajdzie gruntu w narodzie poi skim. Na straży takich stosun­ków stoi w pierwszym szeregu nasza partia, a wraz z nią cały naród.Aby partia mogła sprężyście wypełniać swe zadania i stać na czele procesu demokratyza­cji, musi być przede wszyst­kim zwarta i jednolita oraz musi w swych szeregach, w swoim życiu zastosować w peł­ni zasady demokratycznego centralizmu. Musi w praktyce swej pracy surowo przestrze­gać tych zasad, jakie tkwią w tezie o leninowskich normach życia partyjnego. Zasady te były w przeszłości również gło szone, lecz jakże często prakty­ka miała z nimi bardzo mało wspólnego. Na czoło tych zasad należałoby postawić sprawę wyboru władz partyjnych, jaw ności życia partyjnego, prawo do zachowania sw'ych poglą­dów przy zasadzie, że uchwały większości obowiązują wszyst­kich członków partii.Ta ostatnia zasada jest szcze­gólnie ważna w dobie obecnej. W oparciu o nią, realizować się musi jedność działania partii. Ciężki wóz zadań, jakie stoją przed partią w chwili obecnej; może się toczyć pomyślnie na­przód tylko wówczas, kiedy za­przęgnięte do niego siły półto- ramilionowej partii, ciągnąć go będą w jednym kierunku. A kierunek ten wytknęło w głów nych zarysach VII Plenum, dzi siejsze zaś winno te zarysy wy raźniej sprecyzować.W praktyce pracy naszej par tii, w' metodach jej działania przyjdzie nam wiele zmienić. Wysuw ają się tu na czoło takie sprawy, jak: wyraźne rozgra­niczenie kompetencji aparatu partyjnego i aparatu państwo­wego, przy zachowaniu kierów niczej roli partii. Trzeba tak ustawić sprawy, aby każdy od powiadał za swoje, za ten od­cinek, na którym pracuje. Ina­czej nikt nie odpowiada, a in­teresy partii i państwa tylko na tym cierpią. Zasada, że par­tia i jej partyjny aparat nie rządzi, ale tylko kieruje, że rzą dzenie należy do państwa i je­go aparatu — musi być wyra­żona w konkretnej treści i w praktyce pracy, a nie tylko — jak to ma obecnie jeszcze sze­roko miejsce — w słowach. Pro blem ten wymaga dokładnego opracowania, co powinno być jednym z najbliższych zadań kierownictwa partii.W pracy partii utarła się szkodliwa praktyka wyciąga­nia każdego aktywniejszego ro botnika z jego zakładu pracy do pracy w aparacie partyj­nym lub państwowym. Prakty­

ka taka wyrządziła wiele szko dy. Rozdymano aparat partyj­ny, który przy istniejącym sy­stemie pracy, bądź biurokraty­zował się, bądź też przybierał inne niezdrowe formy, a za­kład pracy, ta najważniejsza komórka polityczna i produk­cyjna, był ogałacany z najlep­szych członków partii.
Partia będzie najintensywniej 

żyć życiem klasy robotniczej, 
będzie mogła najlepiej kształ­
tować jej świadomość wówczas
— kiedy olbrzymia część świa­
domych i aktywnych działaczy 
znajdzie się razem ramię w ra 
mię z robotnikami przy ich 
warsztatach pracy.Należy również zabezpieczyć odpowiednią kontrolę instancji partyjnych nad pracą aparatu partyjnego, poczynając w pierwszym rzędzie od central­nego aparatu. Sprawami tymi zajmie się na pewno./iajbliższy zjazd partyjny.Usprawnienia wymaga rów­nież praca rządu. Biuro Poli­tyczne podjęło już pierwsze u- chwały w tym zakresie. Osobo­wy skład rządu należy sprowa­dzić do rzeczywistych potrzeb kraju przez odpowiednią reor­ganizację jego pracy.Wszystkie zamierzenia, jakie stawiamy przed sobą, wymaga­ją spokoju, rozwagi i czasu. Nawet przy zastosowaniu naj­lepszej koncepcji nowej orga­nizacji naszego przemysłu i najlepszych form demokraty­zacji naszego życia niczego nie da się zrobić z dziś na jutro.Nie można nie widzieć, że w ostatnim czasie nastąpiła pew­na dezorientacja i w organach władzy państwowej powołanej do strzeżenia porządku publicz nego. Wzmogły się różne chu­ligańskie wybryki, które często nie natrafiają na właściwą re­akcję ze strony Milicji Obywa­telskiej. Należy znowu powie­dzieć jasno i otwarcie sobie i wszystkim, których to dotyczy:— władza ludowa będzie karać każdą nieprawość w swoim aparacie, lecz z takim samym zdecydowaniem będzie i musi zwalczać wszelkie naruszanie porządku publicznego i spoko­ju obywateli. Milicja Obywa­telska winna zawsze spotkać się z szacunkiem i poparciem społeczeństwa, kiedy interwe­niuje w interesie porządku pu­blicznego. Nie wolno tolerować żadnych form znieważania munduru stróża porządku pu­blicznego przez różnych chuli­ganów, których za naruszenie prawa należy surowo karać.Do wielu schorzeń ubiegłego okresu należało również i to, że w praktyce życia państwo­wego Sejm nie spełniał swego konstytucyjnego zadania. Obec nie stoimy w obliczu wyboru nowego Sejmu, który winien zająć w naszym życiu politycz­nym i państwowym to miejsce, które ustaliła dla niego Kon­stytucja. W programie zamie­rzeń demokratyzacyjnych pod­niesienie roli Sejmu do naj­wyższego organu władzy pań­stwowej posiadać będzie naj­większe bodaj znaczenie.

Naczelnym zadaniem Se1- 
mu jest sprawowanie naj wyż 
szej władzy ustawodawczej i 
kontrolnej. Trzeba stworzyć 
Sejmowi niezbędne warunki, 
aby to zadanie mógł wykony­
wać. Chodzi i o warunki po­
lityczne, które stwarza ogól­
ny proces demokratyzacji na 
szego życia jak również i o 
warunki prawne gwarantują 
ce Sejmowi jego konstytucyj 
ne uprawnienia.

Powstaje pytanie: — Co 
partia nasza cliciałaby za­
gwarantować Sejmowi w nor 
mach prawnych?

Uważam, że na plan pierw­
szy wysuwa się sprawa sesji 
sejmowych, które w dotych­
czasowej praktyce zwoływa­
no zbyt rzadko. Szczególnie 
ważne w ustawodawczej pra­
cy Sejmu jest ustalenie takie 
go trybu pracy komisji sej­
mowych. który pozwoli skon­
centrować w ich rękach o- 
pracowanie aktów prawnych.

Z tego postulatu wynika, 
że część posłów winna pełnić 
swe obowiązki zawodowe, 
czyli winna zostać zwolniona 
na okres sprawowania swych 
funkcji poselskich od pracy 
zarobkowej.

Wydawanie dekretów prze? 
Radę Państwa należy ogra­
niczyć do spraw nie cierpią­
cych zwłoki i jednocześnie

zagwarantować Sejmowi pra 
wo uchylania względnie zmie 
niania tych dekretów.

Sejm winien kontrolować 
pracę rządu i organów pań­
stwowych w szerokim zakre­
sie. Do tego niezbędne jest 
dokonanie pewnych zmian w 
Konstytucji. Uważam, że kon 
trola Sejmu organów wyko­
nawczych władzy państwo­
wej winna być przeprowadza 
na przez instytucje podległe 
bezpośrednio Sejmowi a nie 
jak dotychczas rządowi. Na 
leży przywrócić Najwyższą 
Izbę Kontroli Państwowej 
podlegającą Sejmowi.

Uważam również, że Sejm 
winien mieć prawo kontroli 
naszych umów handlowych 
zawartych z innymi państwa 
mi. W gruncie rzeczy w umo­
wach tvch nie ma nic takie­
go co z uwagi na interes pań 
stwa powinno być kontrolo­
wane przez szczupłe grono 
ludzi. Informowanie społe­
czeństwa przez rząd i przez 
Sejm o naszych umowach 
handlowych automatycznie 
przetnie różne brednie o na 
szym handlu zagranicznym.

Sejm również powinien po­
siadać prawo zatwierdzania 
wszystkich zawieranych przez 
rząd i ratyfikowanych przez 
Radę Państwa układów z dru 
gimi krajami.

Sejm powołany jest rów­
nież do oceny pracy rządu i 
w jego kompetencjach leży 
wyciąganie wniosków w sto­
sunku do ludzi nie wywiązu­
jących się należycie ze 
swych obowiązków.

Tak w głównych zarysach 
widziałbym Sejm wz jego roli 
ustawodawczej i kontrolera 
pracy państwowej. Rozumnie 
ustawione unrawnier.ia Sej­
mu i nawet rozszerzenie tych 
uprawnień noża granice za­
kreślone Konstytucją, przy 
rozumnym określeniu zadań 
partii w stosunku do aparatu 
państwowego, nie stwarzają 
kolizii miedzy Sejmem a tą 
treścią polityczna, która mie­
ści sie w tezie o kierowniczej 
roli partii.Wybory zostaną przeprowa­dzone w oparciu o nową ordy­nację wyborczą, która pozwa­la ludziom wybierać, a nie tyl­

ko glosować. Jest to zmiana bardzo ważna. Zgrupowane we Froncie Narodowym par­tie i organizacje społeczne występują z jednym wspól­nym programem wyborczym. Ale każdy program realizują nie tylko partie, lecz i ludzie występujący z ramienia tych partii. Ten kandydat, który cieszyć się będzie największym zaufaniem zostanie wybrany. Kto nie posiada szerokiego zaufania wyborców, rzecz jas­na, do . przyszłego Sejmu nie wejdzie.Ważne jest nie tylko to, ja­kie uprawnienia posiadać bę­dzie Sejm. O roli, jaką on ode­gra w życiu państwa i narodu, procesie demokratyzacji nasze­go życia decydować będą w stopniu niemniejszym ludzie, którzy w nim zasiądą. Naszej partii możemy polecić, aby na kandydatów wysuwała najlep­szych towarzyszy, ludzi naj­bardziej związanych z klasą robotniczą i całym narodem.Naszym sojusznikom z Fron­tu Narodowego możemy tylko zalecić, aby wysuwając swo­ich kandydatów na posłów ty­powali ludzi,' którzy nie w u- stach, lecz w swym sercu i w głowie nosić będą wspólnie wypracowany program wy­borczy.Z tym, co plenum dzisiej­sze przyjmie i uchwali pój­dziemy towarzysze, do partii, do klasy robotniczej, do na­rodu z podniesionym czołem, gdyż pójdziemy z prawdą. A prawda przedstawiona narodo­wi b,ez ogródek da nam si­łę, przywróci władzy ludowej
Dalszej demokratyzacji - 

zielona droga!
(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu")

aa lodość ma swoje prawa. Trud- 
1*1 no więc się dziwić, że kolejny 
wiec młodzieży warszawskiej, jaki 
się odbył — wieczorem wczorajsze 
go dnia — miał atmosferę manife­
stacji. Miał wszystkie dane, by 
można go było nazwać manifesta­
cją przywiązania do najgłębiej po 
jętych zasad demokratyzmu, ludo- 
władztwa i socjalizmu. A że w to-

Spotkanie kierownictwa partii 
z deiegaciami robotniczymi

WARSZAWA (PAP)Po południu dnia 20 bm. do gmachu, gdzie * obraduje VIII Plenum KC PZPR przybyło kilkanaście delegacji robotni­czych i młodzieżowych, aby na ręce członków kierownictwa partii przekazać rezolucje, wy­rażające zaufanie i poparcie dla VIII Plenum.Na salę, gdzie zgromadziły się liczne delegacje, wchodzą, serdecznie witani przez zebra­nych: Józef Cyrankiewicz, Wła dysław Gomułka - Wiesław, Edward Ochab i Aleksander Zawadzki. Na pytania człon­ków kierownictwa partii — skąd przybyły delegacje pada­ją odpowiedzi: „Ursus", Huta im. Lenina, FSO, Elektrocie­płownia, Fabryka im. Świer­czewskiego, Warszawska Fa­bryka Motocykli, Politechnika Warszawska. Widzimy również przedstawicieli innych zakła­dów pracy oraz ZMP.
— Chcemy przedstawić wam, to 

warzysze, postulaty klasy robot­
niczej w sprawie dalszej demo­
kratyzacji życia politycznego w 
kraju i jej gorące poparcie dla 
VIII Plenum — oświadcza w imię 
niu obecnych delegacji I sekre­
tarz Komitetu Zakładowego PZPR 
w FSO — Goździk. Stwierdza on,

Zakupiliśmy 
2 holowniki
w Anglii

WARSZAWA (PAP)
Centrala Handlu Zagranicznego 

„Centromor” zakupiła w Anglii, w 
stoczni Charles Hall, dwa jedna­
kowe holowniki ratownicze. Będą 
to jednostki o długości 60 m i 
szybkości 14 węzłów na godzinę. 
Koszt zakupu tych statków wyno­
si ponad milion funtów szterlin- 
gów.

Cba statki posiadać będą najno­
wocześniejsze wyposażenie (łącznie 
z radarem). Oba holowniki dostar 
czone zostaną w przyszłym roku.

Zawarcie kontraktu podyktowa­
ne było koniecznością zwiększenia 
bezpieczeństwa okrętów zawija­
jących do naszych portów.

że w ubiegłych latach było wiele 
krzywd, za które ponosimy wszy­
scy odpowiedzialność 1 które 
wspólnie obecnie chcemy napra­
wiać.

GŁOS ZABIERA WŁADYSŁAW 
GOMUŁKA. — Dla Komitetu Cen 
tralnego partii — mówi on — 
nie ma nic ważniejszego 1 droż­
szego nad poparcie i zaufanie kla­
sy robotniczej. Dlatego też wasza 
deklaracja o zaufaniu dla Komi­
tetu Centralnego i Biura Poli­
tycznego, które zostanie powo­
łane, będzie szczególnie cenną i 
wartościową pomocą.

Przypominając, że w przeszłości 
popełniono u nas wiele błędów, 
W. Gomułka stwierdza, że usu­
nąć Je będzie można tylko wte­
dy, kiedy Komitet Centralny i 
jego nowe Biuro Polityczne, ra­
zem z całą klasą robotniczą przy­
stąpią do realizacji uchwał, które 
podejmie VIII Plenum. Konkret­
ne czyny, a nie słowa doprowa­
dzą do spełnienia tych wszystkich 
żądań, które klasa robotnicza sta 
wia obecnie przed nami — stwier 
dza mówca. Jednocześnie podkre­
śla on, że kierownictwo paitii rea­
lizując program dalszej demokra­
tyzacji życia w naszym kraju i 
widząc jedyną gwarancję wypeł­
nienia tego programu w więzi 
z klasą robotniczą, pójdzie do mas
i ujawni przed nimi nawet naj­
trudniejszą, najboleśniejszą praw­
dę, Władysław Gomułka kilka­
krotnie przy tym podkreśla, że 
programowi demokratyzacji towa­
rzyszyć będzie Jawność życid po­
litycznego.

Na pytania delegatów w sprawie 
rozmów przeprowadzonych przez 
delegację KC KPZR z przedsta­
wicielami KC PZPR, Władysław 
Gomułka odpowiada, że rozmowy 
dotyczyły stosunków między obu 
partiami na tle aktualnych za­
gadnień politycznych. Przedsta­
wiciele KC PZPR — jak stwierdza 
W. Gomułka —• zapewnili radziec­
kich towarzyszy, że rozwijający 
się obecnie w Polsce proces de­
mokratyzacji jeszcze bardziej u- 
niocni sojusz polsko-radziecki.W toku rozmowy poszczegól­ne delegacje wręczyły przed­stawicielom Komitetu Central nego PZPR rezolucje, uchwa­lone przez swoich towarzyszy, a wyrażające zaufanie i popar­
cie dla VIII Plenum KC PZPR.

i naszej partii pełny kredyt zaufania mas pracujących. Ten kredyt jest niezbędny do realizacji naszych zamierzeń.Postulując zasadę wolności krytyki we wszystkich for­mach, a więc również krytyki w prasie, mamy prawo żądać, aby k^żda krytyka była twórcza i sprawiedliwa, aby pomagała przezwyciężać trudności obec­nego okresu, a nie przyczynia­ła się do ich piętrzenia, czy nawet niekiedy demagogicznie ujmowała zjawiska i raeczy.Od naszej młodzieży, szcze­gólnie od młodzieży wyższych uczelni mamy prawo żądać, aby cechująca ją żarliwość w szukaniu dróg do ulepszania naszej dzisiejszej rzeczywisto­ści zamykała w ramach u- chwał, jakie podejmie dzisiej­sze plenum. Młodzieży zawsze możną wiele wybaczać. Życie nie wybacza jednak nikomu, a więc i młodzieży kńoków nie­rozważnych.Możemy tylko cieszyć się z żarliwości naszych młodych towarzyszy. Oni bowiem zaj­mą po nas posterunki partyj­ne i państwowe. Mamy jed­nak pełne prawo żądać od nich, aby swój zapał i żarli­wość sprzęgli z rozumem par­tii. Młodzieży naszej partia winną wyraźnie powiedzieć: — W wielkim i doniosłym pro­cesie demokratyzacji masze­rujcie w czołówce, lecz spo­glądajcie stale na wasze i ca­łej Polski Ludowej dowódz­two — na nartię klasy robotni­czej, na Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą.

ku zebrania trzęsły się ściany Po­
litechniki od oklasków, okrzyków, 
skandowań i innych, na gorąco o- 
kazywanych objawów tempera­
mentu, obok młodości trzeba po­
stawić także treść. Sprawy, o któ­
rych dyskutowali uczestnicy wie­
cu, należą do rzędu tych — najbar 
dziej pryncypialnych. Dyskusja to 
czyla się wokół obrad VIII Plenum 
KC.

Uczestnicy wiecu wysłuchali naj 
pierw rezolucji, podjętych w nie­
których warszawskich zakładach 
produkcyjnych.

Potem chwila napiętej uwagi: 
sprawozdanie składa delegacja 
młodzieży, która przyjęta została 
w przerwie obrad VIII Plenum 
przez towarzyszy: Gomułkę, Cy­
rankiewicza, Ochaba i Zawadzkie­
go. Przedstawiciele KC wyjaśnili 
młodym niektóre sprawy, o jaki® 
pytali. Delegacja wyniosła wraża­
nie, że olbrzymia większość człon­
ków KC jest zdecydowana dołożyć 
wszelkich starań, by przemiany, 
zachodzące obecnie w naszym kra 
ju, pogłębiały się nadal w duchu 
niefałszowanego, nieskażonego ni­
czym demokratyzmu socjalistycz­
nego, by coraz szybciej rosła siła 
gospodarcza Polski i dobrobyt jej 
obywateli.

A potem posypały się pytania. 
Młodzież chciala wiedzieć już 
wszystko: jakie są propozycje co 
do nowego składu Biura Politycz­
nego, o czym rozmawiano z dele­
gacją radziecką, co robi marszałek , 
Żymierski, jakie są gwarancje dal f 
szych postępów w procesie demo­
kratyzacji? Odpowiedzi udzielała 
grupa przybyłych nk wiec uczest­
ników VIII Plenum. Propozycje no 
wego składu Biura Politycznego 
obejmują: Władysława Gomułkę, 
Józefa Cyrankiewicza. Edwarda 
Ochaba, Jerzego Morawskiego, 
Adama Morawskiego, Stefana Ję- 
drychowskiego, Aleksandra Za­
wadzkiego. Romana Zambrowskie 
go 1 Ignacego Logę-Sowióskiego. 
Czy będzie on właśnie taki — za­
decyduje dzisiejsze głosowanie u- 
czestników VIII Plenum.

O czym rozmawiano z delegacją 
radziecką? — O stosunkach mię­
dzy bratnimi partiami: PZPR 1 
KPZR, o aktualnych sprawach par 
tyjnych, o rozwoju procesu demo­
kratyzacji w Polsce.

Co robi marszałek Żymierski? — 
No, cóż. mieszka w Warszawie, od­
dycha wolnością po niesłusznym u 
więzieniu w okresie, w którym hu 
lała beriowszczyzna. A na pytanie 
o gwarancjach dalszego, szybkiego 
postępu w rozwoju zasad demokra 
tyzacji odpowiedzi udzielił tow. 
Gomułka, mówiąc mniej więcej 
tak: „Wy jesteście gwarantem re­
alizacji tego postulatu. Od Was za 
leży, czy procesy zachodzące w na 
szym życiu politycznym i gospo­
darczym będą postępem w budow­
nictwie socjalizmu0.

Słowa Władysława Gomułkj po- 
daję z pamięci; — nie chodzi tu 
zresztą o słowa, ale o treść.

Można by ją — moim zdaniem — 
wyrazić bardzo lapidarnym skró­
tom: demokratyzacji — zielona 
droga! ♦

K. RZEMIENIECKI
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Te młyny 
można uratować!
T/'onserwacja i wykorzysta-
-*•*“ nie młynów to czarna 

plama w powojennej historii 
naszej gospodarki. I tak np. 
w leśnictwie Borowy Młyn 
znajduje się młyn wodny (na 
zdjęciu u góry) mocno naru­
szony zębem czasu. Przez 12 
lat nie zdecydowano się przy 
stąpić do remontu tego obie 
ktu.

W nienajgorszym stanie 
znajdują się młyny w Lubo- 
wie, Chojnie n. Wartą i Po- 
powie. Jeżeli jednak właści­
we czynniki — nie zdecydują 
się na ich remont i urucho­
mienie, również te obiekty 
ulegną dewastacji tak jak w 
Chorzępowie, Marianowie, 
lub Borowym Młynie.

A propos Chorzępowa. Znaj 
duje się tam gospodarstwo, 
którego zabudowania również 
przypominają ruderę (na 
zdjęciu). Dla ścisłości trzeba 
dodać, że „rządzi11 tu Nadleś­
nictwo Sieraków, (jki)

(ggj&ttaswcfi
amstMaiów
W odpowiedzi na notatkę pt.: 

„Zamiast nauki — wynoszenie ła­
wek". Wydział Oświaty Prezy- 
difcim PRN w Poznaniu wyjaśnia, 
te jest poinformowany o niezado­
walających wynikach nauczania w 
szkole w Kołacie. Zasadniczą przy 
czyną tego stanu rzeczy jest dłu­
gotrwała choroba nauczyciela.

Wydział Oświaty uważa jednak, 
że wiele pretensji nie ma uzasad­
nienia, a wynikają one z osobistej 
niechęci

#

Aby przyjść z pomocą indywidu­
alnie budującym domki jednoro­
dzinne, Woj. Zarząd Architekto­
niczno-Budowlany przesłał do 
wszystkich prezydiów powiato­
wych rad narodowych rozporzą­
dzenie o stosowaniu 50 proc, ułg 
przy zatwierdzaniu projektów. Wy 
jątkowo można stosować ulgi do 
90 proc. A więc dotyczy to rów 
nież Krotoszyna.

Wyjaśnienie otrzymaliśmy z 
Woj. Zarządu Gospodarki Komu­
nalnej 1 Mieszkaniowej w Pozna­
niu na naszą notatkę pt. „Jeszcze 
• domkach jednorodzinnych* *’.

Jeżeli chodzi o materiały budów 
lane, to na bież, rok są one już roz 
dysponowane. Pozostaje więc je­
dyne wyjście — budować z mate­
riałów zastępczych łub z cegły roz 
biórkowej.

Fot. (2) — Józef Jakubowski

Pięć cegielni w Wielkopolsce
ruszy jeszcze w tym roku

Zlekceważono
kiszenie kukurydzy

Tegorocznie plony kukury­
dzy uznać należy za dobre. 
Dotychczas w powiecie jaro­
cińskim 7 spółdzielń produk­
cyjnych zakisiło kukurydzę 
w silosach. Są to spółdzielnie 
w Potarzycy, Sucłiorzewku, 
Roszkówku, Hilarowie, Radli 
nie, Parzęczewie' i Bielejewie. 
Dotąd spółdzielcy zakisili 
około 500 ton, a rolnicy indy 
widualni około 1000 ton ku­
kurydzy. Chociaż w kilku 
spółdzielniach zorganizowa­
no pokazowe kiszenie kuku­
rydzy, ogólnie trzeba stwier 
dzić, że kadra zootechników 
sprawę tę zlekceważyła. I 
tak np. Prezydium PRN zobo 
wiązało Zarząd Rolnictwa do 
pokazowej budowy silosów gli 
nobitych i organizowania po­
kazowego kiszenia kukurydzy 
w każdej wsi. a polecenia te­
go nie wykonano. A przecież 
jest to sprawa bardzo waż­
na z tych względów, że więk­
szość plantacji nie dojrzeje i 
trzeba będzie kukurydzę ki­
sić.

Planowano budowę 86 si­
losów, przydzielając na ten 
cel 52 tony cementu i 23 tys. 
sztuk cegły. Dotąd wybudo- 
wano zaledwie 27 silosów, a 
rozpoczęto budowę 30. (Al)

Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Pracy w Poznania, w myśl uchwał 
VII Plenum, powziął decyzję 
zwiększenia możliwości produkcji 
materiałów budowlanych i zastęp­
czych.

WZSP postanowił uruchomić 5 
cegielni, dotychczas nieczynnych 
w wojew. poznańskim, których 
roczna ilość wyprodukowanych 
sztuk cegieł dochodzić będzie do 10 
milionów.

Jedna z pierwszych cegielni, ,1uż 
w trakcie uruchamiania, mieści 
się w Mchach (pow. Śrem). Pierw­
sza partia cegieł, wyprodukowana 
do końca br., liczyć będzie 150 tys. 
sztuk, które przeznaczy się na od­
budowę tej właśnie, zdewastowa­
nej cegielni. Przyszły rok przynie­
sie już produkcję 2 min. sztuk ce­
gieł dla ludności. Druga cegielnia 
w Dobrzecu (pow. Ostrów), rów­
nież wyprodukuje w przyszłym ro 
ku ok. 2 min. sztuk cegieł.

Uruchomienie w jak najszyb­
szym czasie dwóch dalszych cegieł 
ni, uzależnione jest od przydzie­
lenia przez WKPG zdewastowa­
nych obiektów’ w Rokossowte (po­
wiat Gostyń) t Sadogórze (powiat 
Kępno), sprawa ta jest rozpatry­
wana przez WKPG, chodzi jednak 
o jak najszybsze wydanie decyzji, 
gdyż są już fundusze na urucho­
mienie cegielni jeszcze w tym ro­
ku. Na uruchomienie piątej cegieł 
ni WZSP poszukuje odpowiednie­
go obiektu. x

Zakłady produkcji elementów 
prefabrykowanych powstaną w 
Mosinie, w Śmiglu 1 — w przyszło 
ści — w Kaliszu. W. Mosinie jesz­
cze w tym roku roztp ocznie się *y- 
Rtemem potowym produkcja pre­
fabrykatów. Wyprodukowana zo­
stanie ilość,, potrzebna do zbudo­
wania tego zakładu. W przyszłym 
roku produkować się będzie w Mo 
sinie prefabrykaty, potrzebne do 
hal produkcyjnych. W ciągu 5 lat 
ma być wyprodukowanych około 
166 hal. ‘

Przy mniejszych spółdzielniach 
budowlanych zaprojektowane jest 
uruchomienie zakładów wyrobów 
betonowych, opartych na produk­
cji ręcznej. Ta właśnie produkcja 
będzie przeznaczona wyłącznie dla 
potrzeb mieszkańców wsi woje­
wództwa poznańskiego. W 9 po­
wiatach zostały już uruchomione 
tego rodzaju zakłady, i to: w Wą­
growcu, Śmiglu, Kościanie, Kroto 
szynie, Wolsztynie, Śremie, Sza­
motułach, Jarocinie i Poznaniu. — 
Produkują one: rury, dachówki i 
cegły cementowe, dachówki-kar- 
piówkl, pustaki, słupy betonowe, 
płyty stropowe (m. in. potrzebne 
do kuźni), prefabrykaty ścienne 
itd. W przyszłości tego rodzaju za 
kłady mają powstać we wszyst­
kich powiatach. ' (an)

Przodujący listonosz
Ignacy Walczak z Tarnowa 

Podgórnego, pow. Poznań, ob­
chodzi obecnie jubileusz 40-le- 
cia pracy zawodowej. Na sta­
nowisku listonosza wiejskiego 
pracuje on bez przerwy od dnia 
28. X. 1916 r. W okresie tym 
Jubilat przejechał na rowerze 
379.400 km i doręczył około 
3.509.000 różnych dzienni­
ków i czasopism, 662.400 
przesyłek oraz paczek o łącznej 
wadze 209.600 kg. Ob. Walczak 
jest jednym z najlepszych li­
stonoszy w kraju i za swe za­
sługi otrzymał m, in. Medal 
Dziesięciolecia, odznakę i tytuł 
Zasłużonego Przodownika Pra­
cy oraz srebrny krzyż zasługi.
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PROGRAM IT 

Fala Poznania 249 m
5.10 — muzyka poranna, 5.25

— program dnia, 5.30 — poran­
ne rozmaitości rolnicze, 5.50,
• 51 (P.) — gimnastyka, 6.10 (P.)
— muzyka, 6.24 (P.) — komuni­
kat o stanie pogody, 6.25 — ka­
lendarz radiowy, 6.36 — gra or­
kiestra Walberga, 7.10 — harmo 
nijka ustna i gitara, 7.36 — mu­
zyka popularna, 8.06 — przegląd 
prasy, 8.15 — muzyka taneczna, 
8.36 — duety operowe, 9 — au­
dycja szkolna dla klas I i II, 
9.20 — koncert poranny, 10 — 
„Opowiadanie1’ Haliny Tiluto- 
wicz, 10.20 — koncert kameral­
ny, 11 — z życia Związku Ra­
dzieckiego, 11.30 — muzyka lu­
dowa, 12.10 — aud. aktualna,

l 12.20 (P.) — aud. dla wsi. 15 (P.) 
a— komunikaty, 15.05 — progr. 
4 dnia, 15.10 — utwory dziecięce 
1 na 4 ręce, 15.30 — aud. dla dzie 
\ ci, 16.05 — gra zespół instrumen 
\ tałny J. Wasiaka, 16.80 — utwo- 
t ry skrzypcowe, 16.50 — felieton 
r na tematy międzynarodowe, 17 
f (P.) — na fali melodii, 17.30 (P.)

— listy z małego miasteczka, 
17.40 (P.) — Śpiewa Tino Rossi, 
18 — rep. T. Hallucha pt. „No­
tatki z ziemi nieznanej", 18.30
— muzyka i aktualności, 18.55
— koncert chóru Rozgłośni Wro 
oławskiej, 19.15 — reportaż lite­
racki, 19.30 — hiszpańska muzy 
ka symfoniczna, 20.23 kronika 
sportowa, 20.35 — Jan Strauss: 
„Nad pięknym, modrym Duna 
jem", 20.45 — aud. dla wsi, 21
— duety kompozytorów roman 
tycznych, 21.20 — muzyka ta­
neczna, 22 — dyskusja przed mi 
krofonem, 22.30 — wiązanka me 
łodii rozrywkowych, 22.40 — 
odtworzenie fragmentów kon­
certu Ork. Państw. Filharmo-

J nil.
T Wiadomości: 5.04, 6, 6.30, 7, 
T 7.30, 8, 8.30, 12.04, 16, 18.20, 20 
^i 23.50.
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Gelinerówna i prawdopodobnie Zimii)
jadą do MelbournePrezydium PKO1 postanowi­ło włączyć do ekipy olimpij­skiej’ jedyną przedstawicielkę pływania — Elżbietę Gellne­ro wnę, która przebywa obec­nie na treningu przedolimpij-

Zwycięstwo szermierzy
w AustriiReprezentacja Polski roze­grała w Linz międzypaństwo­we spotkanie szermiercze z re prezentacją Austrii, odnosząc podwójne zwycięstwo. Floret mężczyzn Polacy wygrali 10:6,podczas gdy nasze florecistki zwyciężyły swe przeciwniczki 9:7. Z polskich zawodników naj lepiej spisał się Twardokens, który wygrał wszystkie swoje cztery walki. Spotkanie flore- cistek należało do najlepszych ich .meczów po wojnie.
Inniorzy Poznania
w kadrze

W związku z przygotowaniami do 
turnieju juniorów, organizowa­
nych w przyszłym roku przez 
FIFA — Sekcja Piłki Nożnej 
GKKF wyznaczyła na kurs do sto 
licy 72 zawodników z całej Polski. 
Z Poznania wyznaczeni zostali: 
Filipiak, Zamysłowski, Łuczak, 
Wojciechowski, Marciniak i Przy­
bylski. (x)

Ostatnie
przedolimpijskie
egzaminy

W sobotę, 20 hm. rozpoczęło się 
w Budapeszcie międzypaństwowe 
•spotkanie lekkoatletyczne WĘGRY
— FINLANDIA w konkurencjach 
męskich. Po pierwszym dniu zawo 
dów prowadzą gospodarze, 123:104 
pkt. (w każdej konkurencji startu­
je po trzech zawodników obu 
państw).

Podczas spotkania, Bodo ustano­
wił rekord Węgier w skoku wzwyż 
wynikiem — 1,99 m, a sztafeta wę­
gierska w biegu 4X100 m, wyrów- 
nała rekord kraju (40,5).

W pierwszym, po wojnie, mię­
dzypaństwowym spotkaniu lekko­
atletycznym CZECHOSŁOWACJA
— NRF, rozpoczętym na stadionie 
armii czechosłowackiej w Pradze, 
prowadzą, po pierwszym dniu, go­
spodarze — 57:49 pkt. Podczas za­
wodów Trousil poprawił rekord 
Czechosłowacji na 400 m,' uzysku­
jąc 46,6. Ponadto wyrównano dwa 
rekordy CSR: na 1.500 m Jung- 
wirth — 3.42,4, a na 110 ppł. Vesel- 
sky — 14,5.

93,70 w oszczepie
Czołowy oszczepnik norwe­

ski Egil Danielson stosując „hisz­
pański” styl rzutu oszczepem o- 
siągnął odległość 93,70 m. Wynik 
ten, mimo iż jest lepszy od rekor­
du Janusza Sidły o 10 m, nie ma 
szans uznania jako nowy rekord 
świata.

skim w Budapeszcie. Będ^j startowała w Melbourne (ng dystansie ICO m stylem grzbie. towym).Trudności finansowe nie po­zwoliły jednak na wysłanie do Melbourne trenera i Gelłne, równa pozostawać będzie na o, limpiadzie pod ekipą trenejg węgierskiego — Szilashego.W skład ekipy olimpijskiej ma wejść także Kazimierz Zim ny, który swoim wynikiem ujy skanym w Brukseli na 5 km 13.58,6 wpisał się na siódmi miejsce najlepszych biegaczj świata na tym dystansie. Ko­misja sportowa PKO1 wystąpi, ła z wnioskiem do Prezydium PK.O1 o włączenie do ekipy o- limpijskiej również Zimnego
Padł rekord
w dysku

Podczas trójmeczu lekkoatlety 
cznego drużyn stołecznych: Budo- 
wlani — Unia Warszawianka, za­
wodniczka Warszawianki Dmow­
ska uzyskała wynik lepszy od 0- 
ficjalnego rekordu polski — 47,3; 
m. Dmowska miała wszystkie rzu 
ty powyżej 45 m. Dotychczasowy 
rekord wynosi 46,36 i należy do 
Sobocińskiej.

Deszcz remisów
w I lidze

CWKS — ŁKS 2:2 
i Kolejarz — Górnik 3:3

Lechia — Gwardia 0:0 
Stal Sosnowiec —

Gwardia Bydgoszcz 1:1 
Wisła — Budowlani Opo­

le 0:0
Tylko Ruch zdobył dzi­

siejszej niedzieli dwa punk 
ty, zwyciężając Garbar­
nię 2:1.

W tabeli pierwszej ligi 
sytuacja na ogoł bez 
zmian.

DRUGA LIGA
Poznańskiej Warcie uda 

ło się wywieźć z Bydgosz­
czy jeden punkt, po uzy­
skaniu bezbramkowego 
wyniku z CWKS-em.

Górnik Wałbrzych roz­
gromił Marymont 6:1.

Polonia Bytom AKS Cho 
rzów 2.0.

Sparta Luboń — Gór­
nik Bytom 2:0.

Gdańska Stal przegrała 
na własnym boisku z Na­
przodem 0:1.

Pretendenci do I ligi 
Cracovia i CWKS Kraków 
podzielili się punktami. 
Wynik 1:1.

V:
Francja zwyciężyła Zwią 

zek Radziecki 2:1.

Pracownicy poszukiwani

Konstruktora na oprzyrządowanie (tłoczniki, 
formy) zaangażują Poznańskie Zakłady Prze­
mysłu Muzycznego Poznań, ul. Itybaki 6. K3646

Palacza c. o. z obsługą hydroforu poszukuje Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rol­
nictwa Poznań, Wawrzyńca 1—7. K3651

Pracownika ze znajomością zagadnień kultu­
ralno - oświatowych na stanowisko kierownika 
klubu dla Międzyzakładowego Klubu Fabrycz­
nego w Kępnie przyjmie Rejon Przemysłu Leś­
nego Ostrów Wlkp., ul. Wolności 29a. Zgłosze­
nia należy kierować osobiście łub pisemnie do 
Rady Zakładowej. Warunki płacy zależnii od 
weryfikacji wg zarządzenia nr 290 Minister­
stwa Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego zadnia 
21 lipca 1956 r. Posada zaraz do objęcia. K3647

Praca
Gospodyni samodzielna po. 
trzebna na plebanię wiejską. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20596g. _

Maktadaczka do tygla po­
trzebna. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 <H» 
20399g._________

Potrzebna zaraz do jednej 0- 
soby samodzielna gosposia pa 
leśniczówkę (pow. Poznań). 
Oferty Biuro Ogłoszeń Swier 
ezewskiego 3 dla 20601g.

Pomoc dochodząca (chętnie 
emerytka) do spacerów z 2 
dzieci oraz lekkich prac do­
mowych zaraz potrzebna. Po­
znań. Młyńska 9 m. 59. 11
ptr. (nowe bloki). 20613g

Pomoc domowa z gotowaniem 
potrzebna. Warunki dobre. Po 
znań, Rokossowskiego 28 m. 
6. 20614g

. rł
Dnia 19 naździernika 1956 r. zasnął w Bogu, po niestrudzonym życia i krótkiej 

chorobie, opatrzony Sakramentami Św. przeżywszy lat 69, mój najukochańszy mąż, nasz 
najtroskliwszy ojciec i dziadek. Sp.

Stanisław Walkowiak
Nabożeństwo żałobne 1 nogrzeb odbędzie się w Szamotułach we wtorek, dnia 23 

października br. o godz. 10 rano. w imieniu żony i stroskanej rodziny

* Ks. Stanisław Waikowsak
Szamotuły, Wronki, Pępowo.  

Kupno
Gabinet męski, nowoczesny, 
w dobrym stanie kupię. Ofer­
ty z podaniem ceny dó Biura 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 20576g._________________

Odsiewacz cylindryczny do 
maki (Siechtmaschine). może 
być niekompletny kupię. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dlą 20577g.__

Kupon materiału (J.30 m) na 
garnitur wizytow? kupię. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Swier. 
ezewskiego 3 dla 2061 lg.

Olej lnianv (większa ilość) 
spiesznie kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3 
dla 20621g.

Sprzedaż
Motocykl „K-55" nowy jprze 
dam. Poznań. Słowackiego 45 
ra. 1 —- Bocian. 20603g

Sprzedam łóżko - tapczan. 
Poznań, Prusa 16 m. 9.
_____________________ 20607g
Siatkę parkanową sprzedam. 
Poznań Kolejowa 39 m. 3.

_________________ 20608g
Wózek koszykowy uniwersal­
ny (głęboki — spacerówka) 
okazyjnie sprzedam. Poznań, 
Pogodna 47 m. 1. 20609g

Sprzedam rynny pod dach. 
Mikołajczak Poznań, Kolejo- 
wa 4. KSP. ____  20623g

Lekarską wagę osobową mar­
ki „Seco . Flaraingo" sprze­
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20616g.

<| OGŁOSZENIA DROBNE fe
Pralkę *elektryczną z podgrze­
waczem natychmiast sprze­
dam. Poznań. Kasprzaka 34a
m. 14. ________ 20617g
Sprzedam komplet urządzenia 
pokoju stołowego, orzech kau 
kaski oraz szafę 3-drzwiową 
i toaletkę. Poznań - Podolany. 
uh Strzeszyńska 87. 20620g

Sprzedam jadalnię dębową i 
fortepian do ćwiczeń. Poznań. 
Grottgera 2 m. 2.__ 20631g

Sprzedam młode owczarki al­
zackie. Poznań, Dąbrowskiego 
97 (obok f-my ,,Trykot1*). 
_____________________ 206275

Zamienię komfortowe, samo­
dzielne, 2-pokojowe mieszka, 
nie (Jeżyce), na 21!:—3-poko- 
jowe samodzielne. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro Ogfo. 
szeń. Świerczewskiego 3 dla
20602g,

Lokale
nię duży pokój z kuch- 
przynaleźnościami (Wi- 
, na równorzędne lub 
:e. może być z wspólną 
ią’ Oferty Biuro Oglo. 
Świerczewskiego 3 dla

Zamienię pokój z kuchnią sa­
modzielne (Sródka). na po­
dobne lub większe samodziel­
ne. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20592g.________

Zamienię pokój na pokój z 
przynależnościami. samodziel­
ny. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
20600g.__ _____

Lokalu na warsztat rzemieśl­
niczy. branży galanteryjnej 
w śródmieściu poszukuje. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 20604g.

Kupię domek jednorodzinny, 
blisko tramwaju lub trolejbu­
su. Poznań - Malta. Chartów, 
ska 2 m. 5. 20571g

Kupię dom z ogródkiem, mo­
że być do wykończenia., w 
pobliżu Poznania lub w Lesz­
nie, da 60 000 zł. Oferty Biu 
ro Ogłószeń Świerczewskiego 
3 dla 2p595g.

Zguby

Sopot! Duży, słoneczny pokój 
z kuchenką, zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 20605g.

Mieszkanie blisko Poznania 
(odpowiednie warunki na ho­
dowlę nutrii itp.), zamienię 
na mieszkanie w Poznaniu. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 206lOg.

Kupię dom z wolnym mieszka­
niem, najchętniej jednoro­
dzinny z ogrodem. Szczegó­
łowe oferty — Biuro Oglo. 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
20615g.

Dnia 17 bm. zgubiono 
rek damski ,,Sim‘* pomig® 
godziną 12—13. w okolicy 
Engla. Kasprzaka, Bogusław­
skiego. Znalazcę Prosz,fe. 
zwrot za wynagrodzeniem, y* 
Iłchowska Poznań. En5'a,,„ 
m. 2.______________  205/4
W poniedziałek po P0,ut*j? 
w okolicy pl. Asnyka "' f 
rawia zgubiono portmoneis: 
większą gotówką. Zwrot 
nagrodzę. Poznań. Strusia, 
m. 9. 206181

taŃiei

łę/21
^ruchomości

Paneię 800 m’ z planem 
budowy jednorodzinnego dom_ 
ku. pjfr.y strumyku (nadajace 
sie na hodowlę zwierząt lub 
ogrodnictwo) poieea: Wojto­
wicz. Bydgoszcz Zduny 9.
- . . __________K3644
Domek oraz około l ha zie- 
>ńi. przy mieście, do 100 000 
zł kupię. Oferty z podaniem 
ceny d<j Biura Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20532g._____
Parcelę v.-raorgo\vą 'sprzedam'. 
Informacje: Poznań, Swieto- 
sławska_9_m._7.__  20624g

Dom dwurodzinny z większym 
ogrodem, wolnym mieszka­
niem kupię. Oferty 7 poda­
niem ceny do Biura Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3' dla 
20541g.

Kupię zaraz domek w Warsza­
wie. Oferty Biuro ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20625g.

Parcelę w Puszczykowie sprze 
dam. Wiadomość: Puszczvko- 
wo. tel. 28. 20633g

Morgę dobrej ziemi w Przeź­
mierowie sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń świerczew-: 
skiego 3 dla 20636g. I

Różne
Posiadam lokal 50 m . n’ 1 
jący się na cichy 
lub rzemiosło. Oczekuję R 
pozycji. Oferty Biuro 
szeń. Świerczewskiego 3 
20630g. skla-Wyrazy podziękowania - g 
dam szoferowi taksówki ’ - 
za doręczenie zgubionego 
wodn osobistego. LesjtL,) 
mowski, Poznań.
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